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Dziennik Poznański
ryrhodai codziennie a wyjątkiem poniedziałków 

i dni poówijtnych.
(Sraemplarae j ojedyńcze sprzedają się w ekapodycyi 

po 2 ser.
Cena «głoszeń (Inseratów:)

0d ińoisia dr.tbnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza droone^o 3 sgr- (ind. tióm,)

¿o edakcyi, iJministracyi I ekapodycyi winny bvć 
frankowane.
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tał. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 'sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 
30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr , w Turcy i 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
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POZNAN, 23 sierpnia.
Zjazd w Gasteinie jest jeszcze zawsze przedmiotem 

róźmch kombnacyi, w których nawet prasa włoska 
udział bierze. Do Opinioae, wtchodzącój bbecnie 
w Ezymie a dawniéj w Plorencyi piszą, że na końfe- 
reneyach gasteinskich rozbierane są kwestye rumuńska, 
władzy świ-ckiój Ojca św. i północno-szlezwicka. In­
nych krajów dzienniki, mianowicie anstryackie, robią 
jeszcze inne przypuszczenia i opi rają je głównie na 
tém, że cesarz Franciszek Józef dotąd nie rewizytował 
cesarza niemieckiego, który go odwiedził w Ischl. 
Norddeutsche Allgemeine Ztg przytacza jako 
uniewinnienie cesarza anstryackiego wzmiankę korespon­
denta do Kölnische Ztg, który to dziennik nazywa 
przy téj spos bności dobrze poinf rmowanym, że już 
w Ischl postanowiono, iż cesarz Franciszek Józef nie 
przybędzie do Gasteinu, lecz odda wizytę cesarzowi 
niemieckiemu gdzieindziéj i przy ionéj sposobności. 
Tymczasem rzeczą jest pewną, że najnowsze w adomo- 
ści z Gasteinu i Ischl wywarły w niedzielę w Wiedniu 
wielkie wrażenie, Tamtejsze jednakże dzienniki z po­
niedziałku rano bardzo ostrożnie się o tóm wyrażają. 
I tak powiada Presse, że niepomyślne wieści, jakoby 
r kowania rozbió się miały, nie potwierdziły się dotąd. 
Wiedeński Fremdenblatt donosi, że kilka .po wię- 
kszéj części mniej-zój wagi okolicznościo których te­
legraf z Gast' inn zawiadamia, wzbudza obawę, „iż po­
rozumienie, jakiego sobie życzyli wszyscy nieuprzedzeni 
politycy obu gabintów niemieckiego i austryackiego, 
napotyka na nieprzezwyciężone trudności. Tenże dzien­
nik dodaje, że nad zawodem tym ubolewać należy 
w interesie europejskiego pokoju i w interesie N emiec. 
W końcn objawia jednakże nadzieję, że „osobiste 
wpływy, które są widocznemi a które wyzyskują przeci­
wnicy niemieckiej polityki Austryi, nie będą dość sil- 
nemi ażebv pokrzyżować zbliżenie się, któ-e w najwyż­
szym stopniu odpowiada interesowi monarchii.“ Zapo­
minać przv tóm nie należy, że wiedeński Fremden­
blatt należy do rzędu dz enników austryackich, które 
o Austryi, jako osobnóm państwie nie chcą wiedzieć, 
któreby chętnie połowę przynajmniój krajów przedlita 
w kich wcielić chcialy do Germanii a resztę pozostawić 
na łup dziczy moskiewskiój. — Hrabia Bismarck po­
wołał zresztą do Gasteinu i hrabiego Arnima, pierw­
szego niemieckiego pełnomocnika na konferencyach frank- 
furtskich.

Jakkolwiek kwestye, nad jakiemi sie porozumiewają 
w Gasteinie, są nam dotąd niezuane, to jednakże zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że hrabia Bismarck domaga 
się od Austryi koncesyi na które hrabia Beust, po­
mimo znanéj swój uległości, przystać nie może.

Drugą, bardzo ważną wiadomością, jest doniesienie 
paryskiéj Vérité, że rozpoczęte z Nemcami rokowa­
nia co do opuszczenia przez niemieckie wojska fortów 
i okolic Paryża zerwane zostały z powodu noty dyplo- 
matycznój francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
pana Rémusat.

W k« estyi przedłużenia pełnomocnictw pana Thiersa 
donosi Agence Havas, że zawarty został układ po­
między frakeyami zgromadzenia narodowego na nastę- 
pującój podstawie: Pełnomocnictwa Thiersa mają za­
chować moc obowiązującą na czas trwania obecnego 
zgromadzenia narodowego i przysługiwać mu będzie 
przez ten czas tytuł „prezydenta rzeczypospolitćj.“ 
Równocześnie zgodzono się na to, ażeby bezpośrednio 
po feryach odbyły się rozprawy i głosowanie nad kon- 
stytucyą.

Zresztą więcćj niż powyższą kwestyą zajmuje się 
obecnie dziennikarstwo francuskie kwestyą wojskową. 
Rząd w przypuszczeni i, że znany projekt komisyi 
o służbie wojskowój przyjętym zostanie, cofnął rozkaz 
poboru tegorocznego.

GazetaToruńska pioświęca drugi artykuł wstępny 
poglądowi na stósunki Prus Zachodnich. Pogląd ten 
bardzo wypadł niekorzystnie dla narodowości naszój, 
którój grozi tam zalew giermanizmu. Przytaczamy po- 
niżój dosłownie ustęp tego dziennika, ażeby i nasżych 
czytelników poznajomić z smutnóm położeniem mieszkań­
ców na kresach naszój ojczyzny w téj nadziei, że może

Literatura krajowa.
Warszaw», 1 sierpnia.

W przeszłym moim liście przyrzekłem wam szano­
wni czytelnicy wiadomości ze sfery literatury. Wypeł­
niając dziś przyrzeczenie, muszę koniecznie przypomnieć 
wam to, com wtedy powiedział o naszćm życiu polity- 
cznóra i społecznćm. Życie to, jak zresztą zkądinąd 
wiedzieć możecie, daje objawy, słabe, martwe, zaledwie 
widome. Jest to widok organizmu ubezwładuionego le­
targiem, widok organizmu, który tylko przez lekki ru­
mieniec, przez parę osadzającą się na przyłożouóm do 
Ust lusterku, przekonywa o swojóm istnieniu. To prze­
śladowaniach gwałtownych, zwierzęcych, następuje teraz 
ciche wężów podczołgiwanie się pod najdrobniejsze od­
rośle naszego samodzielnego bytu, powolne wkręcanie 
się robactwa usiłującego stoczyć jego pień zdruzgotany 
piorunami krwawych nieszczęść. Jest więc u nas ci­
cho... tak cicho jak na} pobojowisku, na którćm żyją 
tylko... ohdzieracze trupów. Bo nawet bolesny jęk, 
który nam przypominał życie, dziś stał się przytłumio­
nym, zaledwie dosłyszalnym. Społeczeństwo nasze to 
chory, którego zachlo oformowano manifestami, ażeby 
tóm łatwićj dopełnić zbrodniczój operacyi. Żadu go sil­
niejszego drgnienia, żadnego swobodniejszego znaku ży­
cia, tylko twarz blada, zastygła w chwili dotkliwego 
kólu. Takie położenie społeczne nie może nie odbijać 
sję w literaturze. Choćbyśmy zapomnieli o doznanych 
cierpieniach, choćbyśmy zdobyli się na pogodę umy- 

to patrząc w to martwe oblicze naszego społeczeń-

niejeden z nas czy to kapitałem czy pracą z^chce 
przyjść w pomoc tym zagrożonym ziemiom naszym. 
Ustęp ten brzmi;

„Stósunki nasze są opłakane: w szkołach publi­
cznych niemczyzna już ostatnie szczątki polskości wy­
piera, by nas pozbawić przyszłości; ledwo nas cierpią 
w teraźniejszości: a ów zamierzony na rok przyszły 
obebód radosny podziału Polski, który zowią „ponownćin 
połączeniem i.us Zachodnich z państwem Pruskióm,“ 
ma nam nawet wydrzeć naszę historyą i przeszłość 
Jakże tu nie tracić ducha czasami w obec takiego 
stanu rzeczy, kiedy nadto solidarność narodowa tak 
słabo okazuje się w czynie, że usiłowaniom naszym z po 
za granic prowincvi tak mało przychodzi sukursu. 
Chcielibyśmy mianowicie zwrócić uwagę Poznańskiego 
i Galicyi na nasze trzy powiaty kaszub kie, zkąd 
niedawno tak wymowny głos Oxywski błagał o po­
moc, radę i słówko otuchy. Tam nad morzem: 
w Wejherowie, Kościerzynie i kartuskim powiecie wygi 
nie polskość pod naci kiem obcego kapitału i obcój in 
teligencyi, którym dwie nowe koleje żelazne na rozcież 
wrota do tego zakątka otworzą, jeżeli się poczciwego 
ale ciemnego i biednego kaszubskiego ludu nie zasili 
światłem i gros em. Poślijmyź mu lekarzy; nieche 
tam okupi się kto majętnieiszy, któryby się stał mate- 
ryalnym filarem tój zumi; dajmy Kaszubom książek 
polskich; rozdzielajmy darmo pomiędzy niemi z tysiąc 
egzemplarzy Przyjaciela i ze sto którego pisma co­
dziennego, aby żył wespół z nami duchem ten lud ka­
szubski, przez który ję yk nasz opiera się o Bałtyk, 
i przez morza i oceany ma jeszcze wolny oddech ku 
światu całemH.“

Wiadomości urzędowe.
Wyższemii nauczycielowi dr. Rob. Boytnan przy gimna- 

zyum wKobiencyi nadany został tytuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pożn.
Paryż, 18 sierpnia.

(Ewakuscya pruska. — Znaczące pocałowanie ręki. — Wnioski 
po. Rivet i Adnet — Sąd komunistów na prowincyi.)
(X) Przed kilku dniami jeden ze znakomitszych

dawniejszych publicystów paryskich p. D. utrzymywał 
w pewnóm towarzystwie, że Prusacy nie opuszczą ziemi 
francuskiój i że opuściwszy Paryż i departamenta środ- 
kowój i północnej Francyi pozostaną w Szampanii, ewa- 
kuacya którój Bóg wie kiedy nastąpi. Wersyi tój, którą 
p D. nie chciał poprzeć wywodami, wzbraniano się na­
turalnie uwierzyć, tóm bardziój, że dzienniki rozsiewały 
niby to pewną pogłoskę o szczęśliwie prowadzonych 
przez ministra Pouver Quertier układach w tym wzglę­
dzie z jenerałem Manteufflem. Owóż z najświeższych 
wiadomości, odebranych tak z Wersalu jako tóź z Ber­
lina, okazuje się teraz, że układy powyższe trudniejszemi 
są niż się tego można było spodziewać. Pan Bismarck 
domaga się takich ustępstw na korzyść przemysłu al­
zackiego, których Francya zrobić nie może a które 
wcale nie były objęte traktatem frankfurtskim. Jeśli 
tą drogą p stępować będzie rząd pruski, to kto wie, 
czy p D. na niesżczęście nie będzie miał racji. Fran­
cya, podług swego zwyczaju, zanadto głośno prawi 
o niedalekim odwecie. Otóż p. Bismarck widać so­
bie tego nie życzy i woli, trzymając kolano na 
piersi obalonego i ubeżwładniając go, niż uwolniwszy bić 
Się z nim na nowo. Lecz niemniój byłoby to z jego 
strony no«óm nadużyciem fizycznój siły, zwłaszcza że jeśli 
kto, to p. Bismarck nie może się zasłaniać nieznajo­
mością narodu francuskiego.

Ponieważ mówimy tu o p. Bismarcku i jego zna­
jomości Francyi, przyznać musimy, że ze swój strony 
Francuzi rozumieją także nie źle pana kanclerza Nie­
miec. Wiecie na czórn się oni opierają najbardziój w 
nadziejach swoich? oto na aliansie z Moskwą, na wia­
domości nie wiem zkąd powstałój, że p. Bismarck po­
całował w rękę cara... co im przypomina Biaritz,

s wa, nie przeniesiemy z niego do literatury ani jedne­
go najmniejszego wyrazu. Uwaga ta stósuje się szcze­
gólnej do utworów beletrystyki. Jest rzeczą niezawo­
dną, że największe wysiłki największych zdolności nic 
nie stworzą, jeżeli społeczeństwo nie da im materyału. 
Ma wielką słuszn ść ten, kto np. powieści angielskie 
daleko wyżćj ceni aniżeli nasze — ale myliłby się ka­
żdy, ktoby przyczyny tego faktu upatry«ał w jakiójś 
nierówności umysłowćj. Angielski autor żyje od kolebki 
swobodny, zakres jego myśli rozszerza się nieustannie 
widokiem szeroko i bystro płynącego życia narodowego, 
na powierzchni jego umysłu tłumnie odbijają się wra­
żenia szybko przesuwających się wypadków, materyał 
się obficie gromadzi, taieut nabiera sił w tój ciągłćj 
natężonój uwadze z jaką obserwuje sprawy ogółu, któ­
rego jest samowiednym członkiem — autor nasz rodzi 
się niewolnikiem, ze wszystkiemi wa lami swego poło­
żenia, mysi nie zasilona aui wła nóm ani zbiorowćm 
życiem staje się pustą, formy życia społecznego nie 
znane, zmysł polityczny stępiony ginie jak członek 
zwierzęcia, którego ono nigdy, nie używa, w eszcie ta­
lent pozbawiony mocy przez swoje odosobnienie od 
związku z ogółem, ńie znajdujący dla siebie materyału 
w bladem jednostajnćm życiu społeczeństwa — mar­
nieje. Tą koleją idą najzdolniejsi nasi powieściopisa­
rce. Oprócz ideałów przesadzonćj poczciwości, tkliwo­
ści czutój eksaltacyi — nie mamy żadnych innych po­
mysłów. To wszystko co można wycisnąć z gorącćj 
wiary, ciepłego serca, z życia wlokącego się utartym 
gościńcem — to wszystko pakowano i pakuje się do­
tąd w beletrystykę. Świeżych pierwiastków brak — 
bo ich martwe społeczeństwo nie wyrabia; te zaś, które

rok 1866, oszukanego wówczas takimż pocałunkiem Na­
poleona nr.

Cała historyą rządów parlamentarnych we Francyi 
od łat 50 da się niemal streścić w tych kilku słowach: 
koalieya trzech stronnictw przeciw czwartemu, które 
jest u władzy, obalenie jój i zastąpienie innóm stron­
nictwem, które po pewnym przeciągu czasu takiemuż 
ulegnie losowi... i tak usque ad finem. Znając z bli 
ska te nieszczęsne fata morgana Francyi, p. Thiers 
urząd ¿1 się obecnie tak dowcipnie, że żadne stronni­
ctwo nie jest u władzy, albo raczój, że są wszystkie 
razem uosobione w Thiersie i tym wybiegiem chciał 
kolój losu oszukać. Ale wojna z losem nie łatwa dla 
p. Thiersa. Kiedy bowiem nie można już było zadać 
porażki jednemu stronnictwu, zadano ją teraz jądru 
wszystkich stronnictw tj. samemu p. Thiersowi, i to 
jeszcze przez najżyczliwszą i najprzyjaźniejszą dla niego 
rękę deputowanego p. Rivet i za własnóm p. Thiersa ze­
zwoleniem. Nejestże to gorzka ironia wrogiego losu! 
Łudzić się tu bowiem nie należy, kiedy na 15 biur 9 
oświadczyło się przeciw wnioskowi p. Rivet, wniosek 
tea upaść musi koniecznie (?) Przypuśćmy zresztą, że 
przy dyskusji nad tym przedmiotem p. Thiers zabiorze 
głos z trybuny i znakomitą wymową swoją potrafi zje­
dnać kilkadziesiąt głosów dla siebie, to jest dla prze­
dłożenia władzy swojój na trzy lata z tytułem prezy­
denta rzeczypospolitćj; to i tak jeszcze poniesie stano­
wczą porażkę, bo małą większością zadowolnić mu się 
niepodobna. Może i tą rażą p. Thiers „zwąchawazy pi­
smo nosem“ wywróci zwyczajnego młynka i mocyą pra­
wicy przyjmie ze łzami wdzięczności?!

W departamentach Dolnych Pirenejów i Izery sądy 
przysięgłych uwolniły od odpowiedzialności osoby najczyn- 
nłejsze kiedyś w komunie paryskiój. Prasa liberalno- 
konserwatywna zaledwo zdoła powstrzymać swoje obu­
rzenie p ukryć przestrach, który tym razem wcale nie 
zdaje mi się być urojonym. Jeśli bowiem taki p Du- 
portal, który usiłował ogłosić z kapitolium w Tuluzie 
komunę, został całkiem uniewinniony na prowincyi, wy­
pada ztąd, że prowineya nie czyni różnicy pomiędzy 
komuną i rządem p. Thiersa!? W każdym atoli razie 
jest to dowodem, że tymczasowość denerwuje Fraucyą, 
która pragnie wyjść z mój za jaką bądź cenę; że więc 
daleką jest ona jeszcze od pożądanego spokoju wewnę­
trznego i rzeczywistój o swoje jutro pewności, że wre­
szcie rząd p. Thiersa wcale jój nie zadowalnia.

Marsylia, 20 sierpnia.
(Stan Francyi. — Jej żywotność. — Wniosek o przedtużenie wła­

dzy Thiersa. — Orleani. — Sprawy zagranicznej.
(K.) Chwilowy upadek Francyi przygotowywany 

skrzętnie przez lat niemal dwadzieścia zrodził tu i ow­
dzie w Europie nieufność w żywotność jój sił. Jest 
tam po za Renem pono wielu takich polityków, którzy 
nie przy uszczają, aby naród francuski po wojennyeh 
klęskach ubiegłego roku dobił się kiedykolwiek stano­
wiska, które przedtóm zajmował w rodzinie ludów. 
Francya, mówią oni, postarzała się moralnie i fizycznie, 
a przeżuwszy wszystkie teorye i przeszedłszy wszel­
kie rewolucye, nie potrafi już olśnić świata czem- 
kolwiek i porwać za sobą. Musi’ więc miejsca ustąpić 
innym, młodszym i świeższym od siebie narodom. < !hoć 
na zbicie podobnych twierdzeń miałbym pod dostatkiem 
rozmaitych dowodów, nie myślę się jednak zapuszczać 
w obszerną z tymi politykami polemikę. Ich twierdze­
nia dla tego już są podejrzanetni, że pragną widocznie 
dla tój przyczyny wmówić w świat, iż na Francyą nie 
wypada mu już rachować, aby zaszczyt zajmowania jedne­
go z pierwszych miejsc w Enropie tóm bezpieczmój dla 
swego windjkować narodu. Wszakże nie mogę sobie 
odmowić przyjemności zwrócenia uwagi tych panów na 
jednę okoliczność, która bardziej od innych zdolną jest 
zapewnieniom ich odjąć tę siłę, jakąby je uposażyć 
pragnęli. Od pół roku już przy atrujemy się drama­
towi, który to w Bordeaux, to w Wersalu przed oczyma 
całego świata się rozwijał. Tyleż czasu przysłuchujemy 
się debatom, to wzniosłym i poważnym, to gorączko­
wym i namiętnym, a zawsze wielce interesującym, któ­
re odbywały się w dwóch salach teatralnych nad roz- 
maitemi przedmiotami żywo kraj obchodzącemu Po­
wiedzcie, czy w przeciągu tego czasu przestała choć na

mogą daś lepszy żywioł sztuce, jak np. wypadki na­
szych przejść p litycznych, naszego ucisku, Skute są 
kajdanami cenzury. Tak więc z jednój strony pustka 
w życiu naszego ogółu, który jak każdy organizm za 
trzymany w swym rozwoju nie daje żadnych donioślej­
szego znaczenia objawów, z drugiój strony pęta cenzu- 

1 ralne ściskające kleszczami każde swobodniejsze słowo 
' — przeszkadzają rozwinięciu naszój beletrystyki i dają 

kreacye niedołężne lub pokaleczone. Typem takićj nie­
mocy, takiój próżni w treści jest świeżo wyszła powieść 
młodego pisarza p. t. Życie za marzenie. Autor 
(W. Przyborowski) wystąpił w sprawie emancypacyi ko­
biet. Jogo bohaterka poświęca życie dla wywalczenia 
praw swój płci. Trudno wyrazić nicość tego utworu, 
który podjął tak ważną kwestyą, trudno wyrazić lekce­
ważenie a raczój nieprzygotowanie z jakióm autor przy­
stąpił do jój rozwiązania. Kilkanaście oklepanych ko­
munałów, czczych uniesień, skarg, niedojrzałości sądu, 
brak inwencyi, lichość motywów, oto cały skład tój po­
wieści. Dość powiedzieć, że całą pracą owój bohaterki 
w sprawie emancypacyi, była podróż do Ameryki i obej­
rzenie Emilii Blackwell w perkalikowćj sukni. Le­
pszą, choć także słabą jest powieść (Józefa z Mazo­
wsza: Kobiety i Mężczyźni Autor jój jest znany 
jako poeta z drobnych poezyi pomieszczanych w pismach 
czasowych, z dramatu Halszka, wreszcie z ostatniego 
przychylnie osądzonego na konkursie krakowskim dra­
matu, Markgraf Gero. W utworach tych, z wyjąt­
kiem ostatniego, który ma się dopiero ukazać w Opie­
kunie Domowym, występuje on zawsze, jako wra­
żliwy, drażliwy, zgryźliwy, chorobliwy marzyciel. Nie 
jest to człowiek bez zdolności, chociaż zbytecżny roz­

, chwilę wrzeć wołka zawzięta partyi o zasady, czy chnó 
tydzień jeden upłynął, by nie podnoszono to z tój to 

. z owćj strony jakiój kwestyi żywotnój która cały kraj 
do głębi zawsze wzrus-ała? Świadkiem téj ostatniéj 
okoliczności ta niezliczona ilość dzienników politycznych, 
czytanych z jak największą skwapliwością. i owe burzli­
we i gorące rozprawy o polityce po kawiarniach, któ­
rym przysłuchać, się można tylko we Francyi. Jakaż tu 
obfitość i rozmaitość zdań, jaki ogień w dowodzeniu 
prawdziwi-ści swoich twierdzeń, jak wielkie starania 
i jak żywa chęć przeciągnienia innych na swoją stronę! 
Który naród w Europie zdolny wykazać się tak silnie 
rozwiniętóm życiem puhlicznóm — u którego z nich 
każda sprawa, choćby trochę tylko ogół dotycząca, p «- 
rusza natychmiast tysiące piór, miliony umysłów do 
objawienia swego zdania pobudza? Czyż to wszystko 
nie wymowne dowody, że Francya choć p-zygnieciona 
żyje życiem, jakie nie tak łatwo gdzieindziéj n*potka-z? 
Czyż to. nie oznati, że ten naród nic nie strać ł ze swo­
jój elastyczności, rzutkości i z entuzyazmu swego? B 6 
może, że te przymioty przyczyniły się poniekąd do klęsk 
jego niedawnych, ależ nie trzeba zipominać, że i one 
to usposabiały go zawsze do zajmowania o”ego stano­
wiska, którego przez wieki nikt mu zaprzeczać nie śmiał, 
które uznawali nawet ci, co go zeń strącili na chwilę 
i o których krąży nawet gadka, iż nad naiważniejszemi 
kwestyami spółocznemi inaezéj debatować nie zdolni, 
jak przy kufla piwa, z fajką w ustach, w pantoflaeh. ka­
lesonach, szlafroku i z szlafmycą na głowie... Nikt 
pewnie odemnie bardziój skłonnym nie iest do uznawa­
nia i wytykania błędów narodu francuskiego — błędów 
niestety dość licznych — jednak uchybiłbym prawdzie, 
gdybym nie wyznał zarazem, że z grona narodów, które 
poznać mi się zdarzyło, Francuzi wydają mi się naj­
bardziój sposobnymi do wieeznój młodości i najwięcój 
uzdolnionymi do przeprowadzania wielk-ch dzieł refor­
matorskich. I falszywóm, jak nie można więcói, jest 
według mnie twierdzenie, że Francya się podstarzała 
i przeżyła. Nie może to być w końcu i dla tój jeszcze 
przyczyuy, że jak tam stary jakiś klasyk pawiada vi- 
rescit vulnere virtus, co nasz pan Pasek na pol­
skie następnie przetłómaczył: Pitka a męztwo bite tylko 
większy impet bierze. Owóż męztwa Francuzom nikt 
nigdy nie zaprzeczał, wiemy także wszyscy j kie cięgi 
ono w ostatnich czasach odebrało, z czego prosty wynik 
ten, że i imptR będzie tóm większy w przyszłości.

Po tym wstępie pozwólcie mi przejść do kwestyi 
bieżą' ój, którój sposób traktowania u nas jest tylko 
nowym dowodem tego co pewyżój pow;edziałem. 
Wszak wiecie z dzienników i korespo'dencyi, jakie 
fale po ¡niosły na tóm njorzu, które się narodem fran­
cuskim zwie, dwa kamienie rzucone weń w formie 
dwóch wykluczających się wzajemnie wniosków. Umar- 
łegoby ponoć zbudziło ich wrzenie i szum ich. Komi­
sja, którą wybrała wczoraj izba do zbadania tych 
wniosków, a w którój aż 9 jest przeciwników Riveta, 
podniosła z poęzą'ku nie małe obawy w kraju, który, 
jak to donosiłem, jednomyślnie prawie gotówby po­
przeć wniosek tego osobistego przyjaciela Thiersa. 
Przypuszczano bowiem, że takiż sam stósunek okaże 
się i w izbie, gdy wniosek przyjdzie pod obrady, 
z czego wnioskowano o jego odrzuceniu albo przej­
ściu z małą tylko większością, co pociągnęłoby konie­
cznie ustąpienie Thiersa, tój 'rękojmii, jak tu sądzą, 
spokoju i porządku. Nadeszłe jed ¡ak w ciągu d -ia 
telegramy uspokoiły nieco publiczn ,ść, bo każą się do­
myślać takiego załatwienia tój sprawy, o jakióm w po­
przednim pisałem liście. Zwracam uwagę waszą na 
ten objaw, że najbardziój przeciwni wnioskowi Riveta 
są Orleaniści. W ich to szeregach Thiers posiada 
obecnie najliczniejszych i najsilniejszych przeciwników, 
i od nich wyszedł wniosek Adneta, jak to już pisałem, 
donos-ąc, że właściwym jego motorem był p. d’Audiffret- 
Pasquier. Książęta orleańscy mają zachęcać swoich 
przyjaciół do oporu, a Chantilly, rez,dencya obecna ca- 
łój młodszój linii Burbonów przybrało na chwilę cha­
rakter sławetućj ongi Rue de Poitiers. Te osta­
tnie wieści znajdują potwierdzenie i w tój okoliczności, 
że najzawzięciój przeciw wnioskowi wistępują pisma 
orleanistow.kie, jak Débats, Journal de Parig 
i w Figarze p. Xavier Eyma znany przyjaciel ksią.

strój nerwów nie pozwala mu nigdy nic spokojnie, głę­
boko i trzeźwo pomyśleć. Wada ta odbiła się i na po­
wieści: Kobiety i Mężczyźni. Miłość, którą zrobii 
głównym jój żywiołem, i którą chciał przedstawić w roz­
maitych formach, w rozmaitych odcieniach, rozłożoną 
na obiedwie połowy rodzaju ludzkiego, figuruje w nich 
jako chorobliwy obłęd, jako egzaltaęya posunięta dc 

¡ śmieszności nawet wtedy, gdy jest najbardziój tragiczną, 
1 Motywa, na których się rozsnuwa, opowiadanie, nieras 

pomimo poważnego założenia są tak komiczne, jal 
gdyby wykradzione z jakiój humoreski, Tak np. autoi 
każę surowemu ojcu osadzać bohaterkę w pustym la­
musie, zkąd ta niby Aldona grucha do przychodzącegi 
pod ściany jój więzienia Alfa. Jeżeli co ma w tój po­
wieści jaką taką wartość, to chyba tylko szczęśliwe nic 
raz refleksye, które znowu z drugiój strony zbytecznie 
przeładowują opowiadanie i czynią je ociężałóm. Nic 
zatrzymuję się wcale nad powieściami, które drukuje 
się w pismach periodycznych, znacie je zapewnie. Z wy 
szłych zaś osoebo nie mogę nie wspomnieć o jednój, które 
zasługuje na bliższą! uwagę. Jest to Żydówka, Mi­
chała Bałuckiego. Nazwisko tego pisarza znanem 
jest już dosyć dawno, głośniejszem jednak stało się do­
piero w ostatnich czasach. Początek powodzenia da­
tuje się od żwawój, wesołój, dowcipnój, choć, jak do- 
brzó wyraził się jeden z tutejszych recenzentów, na ko- 

j lanie pisanćj komedyi: Radzcy pana Radzcy. Nic 
i dawno ukazała się Żydówka, a wreszcie nagrodzone 

drugą na konkursie krakowskim komedya: Pr a co wic 
Próżniacy (Kłosy). Ostatni ten utwór pomimo ca- 
łój swojój szkicowości, pomimo braków w artystycznym 
ładzie, jest całością bardzo zdolną, wybornie charakte.
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żąt. Z tego wszystkiego możecie wnioskować, że pa­
nowie d’Aumale, de Joinville i de Paris nie myślą, 
wcale tak spokojnie się zachowywać, jak to zrazu przy­
rzekali. Miałem tedy słuszność, gdy przed dwoma mie­
siącami pono jeszcze pisałem, iż nie wypada s uszczać 
z uwagi Orleanów, którzy coś nadto skrzętnie starali 
się pozyskać we Francyi popularność udając bezintere­
sowność i wyrzeczenie się wszelkiéj ambicyi. Do po­
wyższych objawów, iż należy oczekiwać propagandę na 
wielką skalę z tój strony, dodać należy i to, że w Pa­
ryżu i po innych większych miastach na wystawach 
księgarń widzisz na pierwszém miejscu dzieła i bro­
szury napisane przez książąt, a w kółkach politycznych 
zręezni agitatorowie wtrącać umieją do rozmów roz­
maite anekdoty, które są zarazem apologiami Orleanów. 
Czy cała ta sprawa skończy się tak jak asitacye na 
korzyść hr. Chamborda, nie wiadomo. Zyczyćby sobie 
tego wypadało dla spokoju Francyi, wypada jednak 
pamiętać, że żaden z Orleanów nie napisze manifestu 
o białój chorągwi.

Musicie wiedzieć, że republikanie skrajnéj lewicy 
postanowili głosować za wnioskiem Riveta, choć Gam­
betta wielce powstawał przeciw niemu. Godna uwagi 
i to, że były minister miał tą rażą przeciw sobie naj­
lepszego swego przyjaciela p. Laurier. Czy wiecie, jąk 
my tu tłómaczymy dziwaczne to zjawisko? Oto że 
Gambetta umyślnie mówi tak choć inaczéj myśli, aby 
nie wzburzyć namiętności prawicy, która gotowaby była 
dla tego tylko głosować przeciw Thiersowi, że Gambetta 
za nim przemawia. Zdanie to kolportują u nas weale 
poważni ludzie.

Od czasów zawarcia pokoju Francuzi mieli zawsze 
tyle do czynienia z wewnętrznemi swemi sprawami, że 
prawie nie zajmowali się polityką zewnętrzną. Tę 
samą obojętność dla tego, co się po za granicami kraju 
działo, można było także zauważać i w publicystyce. Zale­
dwie wzmiankowano tam krótko o takich tylko spra­
wach, które Francyą nieco bliżój obchodziły. Dopiero 
zjazd m narchóww Gasteinie zwrócił powszechną uwagę 
na siebie, tak że komentarzom nad tym faktem tak 
dziennikarze jak i politycy poświęcają tyleż niemal 
czasu, co roz rawom nad wnioskami Riveta i Adneta. 
Jeśli jednak w téj ostatniéj kwestyi zdania — przynaj­
mniej w publicystyce — są jak najbardziój podzielone, 
to na pierwszą wszyscy jednako się zapatruią. Zjazd 
w Gasteinie monarchów i ich pierwszych ministiów jest 
dla Francuzów oczywistą groźbą, jest dowodem nowych 
przeciw nim knowań. Z tego przekonania, którego ani 
dowodzenia angielskiego Standard ani zapewni nia 
pism niemieckich osłabić nie są w stanie, rodzi się 
w pierwszéj linii poczucie potrzeby poszukania i sobie 
sp zymierzeńców. Wzrok wszystkich obrócony natural­
nie na Moskwę. I eokolwiekby tam Débats przyta­
czały na zbicie pogłosek o przyszłym aliansie francu- 
sko-moskiewskim, powszechnie go tu pragńą. Co do 
mnie to ani chwili nie wątpię, że przyjdzie do niego, 
skoro zjazd w Gasteinie politycznego jakiego nabierze 
znaczenia. Wszak już po uściskach udzielonych przez 
waszego regem et imperatorem austryackiemu ce­
sarzowi nastąpił obiad dla Okuniewa u Thiersa.

Na zakończenie opowiem, jak Figaro i Siècle 
opisują pobudki tego zjazdu. Według pierwszego z tych 
dzienników carewicz, przyjaciel Francuzów a zagorzały 
przeciwnik Prusaków, ma gorzeć niecierpliwością dosta­
nia się na tron i inaugurowania swojój polityki. Na 
przeszkodzie stoi ojciec, który lubi waszego króla. Otóż 
carewicz tak ma być niecierpl wym, że nawet nosi się 
z myślą powtór-enia historyi Pawła, to jest uduszenia 
swego papy. Tak wyraźnie stoi w Figarze. O tych 
jego zami rach miały się dowiedzieć dwory berliński 
i wiedeński i nnź do Gasteinu dla zawarcia zaczepno- 
odpnrn*’go sojuszu. Aby historya była zupełną, Fi­
garo powinien byłby był dodać, że ks. Bismarck w celu 
odsunięcia raz na zawsze Moskwy od Europy i zabez 
piecz nia się przeciw kaprysom carewiczów, zaproponuje 
hr. Beustowi wskrzeszenie Polski...

Siècle trochę inaczéj zapatruje się na tę sprawę. 
Według niego chodzi tu o odebranie Austryi niemie­
ckich prowincyi, tak jak w roku 1865 chodziło o dosta­
nie Holsztynu i Szlezwigu. Wtedy i teraz spotkali się 
monarchowie w tém samém mieście, wtedy i teraz 
czułe uściśnienie pomiędzy nimi nastąpiło.

NIEMCY.
•' Berlin, 22 sierpnia. Wspominaliśmy przed kilku 

dniami o zajściach, jakie się wydarzyły w Poligny mię­
dzy tameczną ludnością francuską a wojskiem pruskim 
i o rozdrażnieniu dziennikarstwa niemieckiego, które 
nie znając jeszcze szczegółów tych zajść a oburzenia 
nie znało granic, przepowiadało już w skutek tego zer­
wanie układów frankfurtskich i szeroko się rozpisywało 
o koniecznym odwecie. Tymczasem pokazuje się, że 
hałas ten niepotrzebnie był wszczęty, bo te niby krwawe 
zajścia ograniczają się na żab ciu jednego żołnierza 
i ranieniu dwóch innych tym samym strzałem, a śledz­
two dotychczasowe nie wykryło jeszcze powodu za­
bójstwa. Natomiast dowiadujemy się, że w czasie 
tego wypadku żołnierze niemieccy kilku ranili spokoj­
nych mieszkańców i dopuszczali się gwałtów, co/do- 
wódzcę załogującój dywizyi niemieckiój spowodowało do 
napisania listu do" mera w Poligny, w którym żałuje,

ryzującą stósunki galicyjskie i wymownie przekonywa­
jącą o talencie autora. Humor, dowcip, lub zręczny 
koncept, bystry bieg akcyi, chwytanie w lot śmieszno­
ści, trzeźwość poglądu, to są dodatnie strony tój 
pracy.

Wróćmy.się jeszcze do Żydówki. Artystyczna strona 
tego|utworumaswojeliczneujemności. Rażąceprzesokki po­
spiech, brak artystycznego ładu, nieustanne sztukowanie 
przerywającego się ciągu akcyi, słowem wszystkieniedosta- 
tki, jakie wyniknąć mogą z przyspieszorfego zbytecznie 
tworzenia, weszły do składu tego utworu. Jednakże 
wszystkie one toną w masie innych dodatnich szczegó­
łów, które są objawami rzetelnój zdolności. Należy wie­
dzieć, że p. B. nie jest wcale czułostkowym marzycie­
lem, ale jest realistą jako powieścio-pisarz, trzeźwy ja­
ko myściciel. Z działu poezyi ukazały się tylko dwa 
zbiorki: Odgłosy z gór — Felicyana (Faleński) 
i Wstępne Akordy — Mirosława Dobrzańskie- 
g o. Pierwszy z tych zbiorków, pomimo pozornie świe- 
tnój formy, nie jest, przynajmniej dla mnie, poezyą. Są 
to opisy kilkunastu gór karpackich, opisy nie dające 
żadnego obrazu, zesztukowane z drapiących uszy wyra­
zów, z natroszonych a pustych frazesów, oprawione w 
chropowate i twarde rymy. Przesada i pretensyonalność 
formy doszła tutaj aż do bezsensu, aż do wyrzeczenia 
się myśli. Są to pracowite elukubracye, na których 
nieledwie widać pot poetyckiego mozołu. Wstępne 
Akordy są pierwszemi próbkami poetycznemi młode­
go autora. Pan M. nie jest bynajmniój orłem — ale 
jestto poczciwa, czuła i drażliwa dusza, która może 
z potrzeby a może z nałogu musi od czasu do czasu wypo-
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że podobne nadużycia się wydarzyły i przyrzeka ukarać 
winnych żołnierzy jak najsurowiéj. Mimo listu jenerała 
pruskiego świadczącego wymownie o niewinności mie­
szkańców w Poligny, Kreuz Ztg z pewnóm niedowie­
rzaniem mówi jeszcze o tém zajściu i pisze, że prawdo­
podobnie list jenerała pruskiego znacznéj uległ zmianie 
przez tłómaczenie i nie przedstawia dla tego całój téj 
sprawy w prawdziwém świetle.

Przypomną sobie zapewne czytelnicy, jak na jednój 
z sesyi parlamentu niemieckiego książę Bismarck z u- 
daną otwartością opowiadał o konferencyach, jakie od­
bywał z hrabią Benedettim, o propozycyach smutnéj pa­
mięci dyplomaty francuskiego, żądającego pewnych u- 
stgpstw terytorialnych w nagrodę za zachowaną neu­
tralność Francyi w czasie wojny austryackiéj a które 
to propozycye z oburzeniem przez Prusy miały być od­
rzucone. Wyszła co dopiero w Paryżu broszura pod 
tytułem „Documenta do współczesnej historyi“ niejakie 
rzuca światło na toczone w roku 1866 dyplomatyczne 
układy. Dokumentu te zawierają depeszę p. Drouin de 
Lhuys do ówczesnego pełnomocnika pruskiego w Pa­
ryżu hrabiego Goltza, z którój się wprawdzie okazuje, 
że Francya rzeczywiście układała się o wynagrodzenie, 
ale bynajmniój nie jest jeszcze widocznóm, jakoby ona 
sprawę kompensacji była pierwsza poruszyła. Przeci­
wnie zdawałoby się na mocy depeszy, że Prusy chcąc 
utrzymać Francyą na stanowisku neutralnóm, uzyskać 
jój przyzwolenie na dokonywające się na północy Nie­
miec aneksye, pierwsze podniosły tę sprawę i umiały 
nią łudzić niedołężną Napoleona dyplomacyą dopóty, 
dopóki się nie zapewniły w posiadaniu nowych prowin- 
eyi. W tedy. to dopiero odrzucił książę Bismarck żąda 
nie francuskiego dyplomato, któ; y spostrzegł się za pó­
źno, że go oszukano.—Układy, jakie się toczą w Frank­
furcie po doznanéj przerwie podobno wkrótce mają się 
rozpocząć a pełnomocnik pruski hrabia Harry Arnim 
zaopatrzony świeżo w in3trukcye kanclerza udaje się 
niezadługo na miejsce konferencyi. Spodziewają się te­
raz powszechnie, że komisarze francuscy nie będą ro­
bić takich trudności, jak dotychczas, bo jak wieść nie­
sie, miał książę Bismarck oświadczyć pełnomocnikowi 
francuskiemu margrab de Gabriac, żę Niemcy nie mogą 
zezwolić na dalsze przewlekanie konferencyi. Na przy­
spieszenie tych układów nie będzie zapewne bez wpływu 
wiadomość, że oddziały wojsk bawarskich stojących pod 
Paryżem zostały wzmocnione wojskiem pruskiém z La- 
gny i Meaux.

Jakkolwiek po długióm wyczekiwaniu i ociąganiu 
się króla kryzis ministeryalna skończyła się wBawaryi, 
to jednakowoż nie łudzi się opinia niemiecka, jakoby 
się przez to ustaliły stósunki bawarskie. To jest do­
piero początek piszą dzienniki bawarskie — punktem wy­
jścia, z którego działać potrzeba ; bo cóż pomoże 
zmiana osób, jeśli rzecz zostaje ta sama; ministerstwo 
ma być środkiem do dopięcia naszych celów, a temi 
są w polityce zewnętrznój urzeczywistnienie w duchu 
narodowym przymierzy wersalskich: a w polityce we- 
wnętrznój śmiała obrona ustaw państwowych przeciwko 
uroszczeniom władzy duchownój.

W ministerstwie pruskiém sprawiedliwości pracują 
nad projektami do praw, które w sejmie mają być 
przedłożone. Wspominają między innemi o projekcie do 
ordynacyi hypotecznój i rewizyi ordynacyi subhasta- 
cyjnój. która była powodem do wielokrotnych zażaleń. 
Z wielu stron bowiem nadchodziły w tym względzie 
petycye do ministerstwa, które po zasięgnięciu opinii 
sądów, postanowiło rzeczoną ordynacyą poddać rewi­
zyi sejmu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Wołynia piszą pod dniem 14 sierpnia do Czasu: 
Przed dwoma dniami wysłałem mój list ostami.

Mimo to podaję dzisiaj szczegóły, które jako przestro­
ga dojść w porę nie mogą, staną się jednak nowym 
jeszcze dowodem przewrotności rządu rosyjskiego. Mó­
wiliśmy już nieraz o szpiegostwie moskiewskióm chcą- 
cóm otoczyć świat cały. Jest ono w naturze rządu, 
jest ono rzemiosłem rządowóm do którego umie spo­
sobić i próbuje tych sposobów na każdym, co wprawne 
oko rządu wyróżnić potrafi od innych, nie mogących 
się do tego kwalifikować rzemiosła, jak z charakteru 
tak z przyrodzonych swoich zdolności. Objawy uczuć 
i ducha polskiego zawsze są dla Moskwy najgroźniej­
sze. Podejrzywa je w każdym Polaku, i dla tego 
w ziemiach polskich, pod jój panowaniem zostających, 
każdy dla własnego bezpieczeństwa ukrywać się z niemi 
musi, a dziś przynajmniój pokrywać pozorną obojętno­
ścią i zamknięciem się w sobie. Każde zaś zgroma­
dzenie, z kilku lub więcój osób złożone, pilnie jest 
przez rząd śledzone dla dowiedzenia się o celu tako­
wego, i w każdóm pódejrzywają jakąś myśl lub zwią­
zek poi tyczny. Jest to tak nużące, tak przykre, bo 
nawet w domu bożym, w kościele, nikt n e jest pe­
wnym, czyli, jaki szpieg nie zagląda mu z po za ple­
ców do książki, na którój się modli, aby nawet z ty­
tułu lub treści modlitwy i samój książki do nabożeń­
stwa mieć powód do politycznego oskarżenia. To się 
dzieje u nas zawsze i wszędzie. Lecz po za granicami 
panowania Rosyi, tam gdzie żelazna jój ręka z drapie- 
żnemi szponami dosięgnąć nie zdoła, przebiegłość jej 
wyszukuje sposobów dowiadywania się wszystkiego, 
gdzie tylko tchnienie ducha polskiego, gdzie tylko jaki

się z obłoków, gwiazd, niewytłomaczonych westchnień, 
nieodczutych żalów, niezrozumianych rozpaczy. O głę­
bokości uczucia, o rozległości i sile myśli, a przede- 
wszystkióm o pamięci na tę wiecznie pogardzaną zie­
mię — nie ma co mówić. W każdym razie to przy­
najmniój należy poczytać za zasługę p. M., że odmien­
nie od innych młodych wieszczów, jasno się tlómaczy 
z tego co chce, choćby te jego chęci były najniedorze­
czniejsze. Jeżeli nasza p oczy a daje obraz słaby, to 
nasza humorystyka daje wstrętny. U nas dowcip 
ażeby się podobał, musi być tłustym konceptem — sa­
tyra, ażeby była dotkliwą, musi być brutalnóm grubi- 
jaństwem. Ani gawiedź głodna kalamburów, ani ludzie 
walczący bronią ironii nie znoszą tój czystej atmosfery 
słowa, w którój ono występuje kolczasto, ale z godno­
ścią i przyzwoicie. Wszyscy chętnie bawią się błotem. 
Bohaterem z podobnego materyału ulepionych poci­
sków jest p. Dzikowski, redaktor pisma beztermino­
wego, wychodzącego pod najrozmaitszemi tytułami o- 
strości (np. Kosa, Ostroga), mającego jednak przy­
brać stałą pierwotną nazwę: Kolce. Jestto zbiór po- 
większój części paszkwilów, skrzynka do wrzucania poci­
sków niedołężnój lub niegodziwój zemsty, z którą na­
turalnie sam redaktor najwięcój ma do czynienia. Jest 
to dla niego pewien rodzaj zajadłego odwetu, dla wszy-
ałlzinTi nr7oa »»lir/łłi i tono Pkmft nifstkich przeszłych i teraźniejszych nienawiści. Pismo nie 
ma żadnego celu literackiego lub społecznego — ma 
jedynie cel prywatny. Wierzajcie mi, że czytając nie­
które zeszyty, byłem przekonany, że Dzikowski wydaje 
Kolce dla p. Lubowskiego, z którym dość długo żył w 
ścisłój przyjaźni, znajdując w nim podobieństwo psy- 
nbii»vr,p rin tdphfp Dziś r>. Tw skutek niewiadomych

objaw życia narodowego się ukiże. Zjazd obecny we 
Lwowie nie małego ją nabawił kłopotu. A kiedy tam 
zwyczajne jój sposoby szpiegowania wystarczać się nie 
zdawały, wymyślono inny. Wydana paszporty kilkuna­
stu takim moskiewskim ajentom, co znają dobrze język 
polski, i pod polskiemi naz' iskami wyprawiono ich z za­
branego kraju na ten zjazd lwowski, aby udając się za 
Polaków z ziem polskich pod panowaniem moskie­
wskióm zostających, mieli prawo do gościnnego przyję­
cia. Wiadomość tę z dobrego powziąłem źródła, ale 
za późno, aby was dojść mogła w porę, a na a et może 
nie dojść wcale. Zdaje mi się jednak, że Lwów wpra­
wne ma oko, aby ich poznał i zdarł z nich tę larwę, 
którą oblicze swoje zakryli.

Czytaliśmy w gazetach niemieckich podaną przez 
Moskali wiadomość o złapaniu kilku emisaryuszów pol­
skich w naszój prowincyi. Jesteśmy w obowiązku za­
przeczyć temu. Nigdzie nie schwytano nikogo, bo ni­
kogo nie było wcale, nikt emisaryuszów nie wysyła zni­
kąd do nas i nie ma tego źadnój potrzeby. Duch pol­
ski jako nieśmiertelny i uczucie ojczyzny nigdy w nas 
umrzeć i zgasnąć nie może. Sam ucisk, jakiego nie 
przestajemy doznawać, nietylko go nie niszczy, lecz 
owszóm potęguje.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 21 sierpnia. O rokowaniach gastejn- 

skich żadne nowsze nie nadeszły tu wiadomoici; wieści 
nawet niepomyślne o rozbiciu się ich nie potwierdziły się 
dotąd. Dzienniki berlińskie podały tych dni wiadomość, 
że układy owe dotyczą ruchu starokatolickiego i kro­
ków, jakieby rządom przedsięwziąść należało przeciw 
katolikom. Lecz wiadomość ta nie zdaje 9ię być praw­
dziwą. List prywatny, jaki Presse z Gastejnu ode­
brała a którego autor wedle niój m że uchodzić za 
dobrze poinformowanego, oświadcza, że wszystkie obie­
gające po dziennikach i podawane przez nich w tój mie­
rze wiadomości są niewiarogodne, gdyż dyplomacya ta­
jemnic swoich nie wydaje Wedle tegoż listu ma przed­
miotem narad gastejnskich być Francya.

Tymczasem odbywa się agitacya wyborcza w kra­
jach, których sejmy rozwiązane zostały, z wielką ener­
gią. Wszędzie są czynnemi komitety lokalne, które, ile 
można, zawięzuią stósunki z wiedeńskim komitetem 
centralnym, by dwojakim przeszkodzić kandydaturom a 
więc rozdrobnieniu s:ę głosów; dzienniki zś wiernokon- 
stytncyjne wzywają do jedności i zgody, gdyż wedle nich 
chodzi o życie Niemców.

Z pomiędzy tych dzienników wyróżniła się tych dni 
tutejsza Tage* Presse, dziennik umiarkowanych prze­
konań, która, choć podejrzyw na o łączenie się z wier- 
nokonstytucyjnymi, podała artykuł, zasługujący ze wszech 
miar na uwagę, ponieważ wzywa Niemców, aby stanęli 
na stanowisku ugodowóm. Z artykułu tego podajemy 
następujące ustępy:

, Ze wszystkich stron dochodzą wołania o zgodę przy 
wyborach. Nawoływania te podnosi mianowicie strona, 
która dotychczas postępowaniem swojóm tworzyła prze­
paść pomiędzy stronnictwami; to tóż w ich głosie mo­
żna podejrzywać żądanie, aby inne stronnictwa odstą 
piły od swych przekonań, gdy oni sami nie chcą porzu­
cać tendencyi, które się okazały tak dla Austryi jak 
dla Niemców szkodliwemi. Zamiast żądania jedności, 
należałoby dać iój przykład, uznać własne błędy i sta­
rać się przedewszy-tkiśm o naprawienie tego, co się źle 
zrobiło. Zdaje się nam wszakże, iż w obozie pewnój 
kliki nie doszli jeszcze do przekonania, że sami oni są 
główną przeszkodą jedności. Wszędzie o zaufanie ludu 
ubiegają się znowu ni sami mężowie których polityczna 
nieudolność tak wiele szkód przyniosła.

Bądźmy zjednoczeni, ale nie na gruncie programu 
negacyjnego, tyle razy potępiam go u deklarantów cze­
skich. Bądźmy z«odni w dążeniu do wielkiój, wolnój 
i potęźnój Austryi, co tylko wtedy da się urzeczywist­
nić, ody zakwitnie wewnętrzny p^kój, gdy ustanie spór 
narodowości i obawa, że Niemiec chce panować nad 
Słowianami lub odwrotnie. Bądźmy zgodni w przeko­
naniu, że porozumienie jest koniecznością nieodzowną, 
i że przy szczerój chęci ugoda jest możebną, że w życiu 
politycznóm podobnie jak w prywatnóm prawdziwóm 
jest przysł owie, iż słomiana zgoda lepszą jest od zło 
tego procesu.

Taki jest program, jaki może podpisać każdy Nie­
miec w Austryi, jeśli nie jest t\lko Niemcem w Au­
stryi, ale jest austryackim Niemcem; do tego programu 
mogą przystąpić ludzie liberalni wszystkich narodowo 
ści; jest to bowiem program nie tylko niemiecki, ale 
austryacki i liberalny.“

, Rozumiemy, — czytamy dalćj w tym artykule — 
że Słowianin dba o swój język, obawia się o niego, bo 
to jedyna jego własność duchowa; ale nie pojmujemy, 
jak się można obawiać o język niemiecki. Czyżby na­
prawdę myślano, że podobna wygnać z Austryi język 
niemiecki, lub że niemiecka kultura utrzymać się może 
jedynie przez poparcie i przywileje ze strony rządu? 
Za ste mamy lepszą opinią o sile kultury niemieckiój 
i żałujemy bardzo, że nasi przywódzcy lub ci, co się 
za nich podają, nie mogą znaleźć lepszego punktu wyj­
ścia dla swych działań, jak narodowy. Na tój drodze 
wcześniój lub późniój natrafią Da dylemat, na sprze- 
c ność obowiązków, nie dającą s ę usunąć i wiodącą do 
stanu takiego, jaki mamy dziś aj, w którym stronnictwa

przyczyn stał się przedmiotem szczególnćj troskliwości 
ze strony napaści p. D. Zkąd może i jak może, nie 
przebierając w środkach, nie rachując się z prostym 
faktem, z przyzwoitością wyrażenia — u-iłuje go do­
tknąć. Przeciwnikiem Kolców jest wspierana, czy tóż 
redagowana podobno przez p. Lubowskiego Mucha. — 
Pismo to, odtrąciwszy tę część, która przypada na kłó­
tnią z nieprzyjaciółmi, a szczególnićj z p. D., żywi się 
kontrabandą dowcipów z pism dawniój wychodzących 
(Śmieszek, Wolne Żarty), o czóm czujny na wszy­
stko Przegląd Tygodniowy nie omieszka nigdy za­
wiadomić. I dla tego Mucha, którój redakeya jest bar­
dzo słabą, nie wytrzymuje rywalizacyi ze sprytnym, łu­
bianym, często dowcipnym Kuryerem Świątecz­
nym i rozchodzi się w bardzo małój liczbie egzempla­
rzy. Jój płaskie, trywialne koncepta — wywołują nie­
chęć, a może wywołają i upadek. Jak więę widzicie, 
szanowni czytelnicy, humorystyka wstąpiła ’u nas na 
drogi niegodne jój celu, zapomniała zupółnie o zada­
niach złączonych z jój przeznaczeniem w literaturze i 
społeczeństwie. Nie daje żadnego nabytku pierwszój, 
nie wywiera żadnego wpływu na drugie li tylko jak 
śmieciarka rozgrzebuje śmieci i wyciąga z nich mate- 
ryał dla siebie. A jednakże u nas pomimo wszelkich 
ścieśnień cenzurowych materyał do publicznego humoru 
jest obfity.

W literaturze więc jak widzicie pustki. A jednakże 
powiedzmy z chlubą, nasze spółeczeństwo robi wszy­
stko co może,, bo przyciśnione ostatnią nędzą, nie za­
pomina o literaturze i utrzymuje kilkadziesiąt pism. 
Tymczasem co mu dają za to? Politykę lub powieści, 
więcój nić. Pytam się teraz, jaki z tego rezultat? Co

narodowe tak się zagalopują, że wyjścia prawie niepodo. 
bna wynaleźć, w którym wydaje się niemożebnóm zgodne 
życie obok siebie Niemców i Słowian.

Podob j ro dział może trwać pomiędzy dwom^ 
ludźmi ale nigdy pomiędzy dwoma narodami, które 
rzec można razem wzrosły, przez wieki cale razem cier­
piały i radowały Hę i wspólnie dosiągiięte były prze, 
absolutyzm. Ucisk znosiły razem spokojnie, a wolooii 
miałaby je rozdzielić? Nie! tak być nie może, i jeśli 
przy wyborach weźmie przewagę głos rozumu i sprawie, 
dliwości a nawet nienawiści i niechęci, to możeśipy 
bliżsi rozwiązania sprawy, niż sami przypuszczamy. Wy. 
bierajmy takich mężów, których liberalizm jest równie 
niezaprzeczony jak ich uczciwość, których imię san0 
nie jest wypowiedzeniem wojny, którzy Austryą kochają 
i szanują, którzy szukać będą spokojnie i z rozwagą 
pomostu nad przepaścią dzielącą obecnie ludy austry i. 
ckie, którzy łagodzą zimiast podburzać, starają się 
ogień gasić a nie podniecać, którzy równie stanow­
czo odpychają f deralistów i reakeyonistów jak zaja­
dłych narodowców, prowadzą do walki domowćj i 
państwa.“ itr<

FRANCYA,
Brak miejsca nie pozwalał nam dotąd zaznajo. 

mić czytelników z przebiegiem procesu 18 głównych 
przewódzców rokoszu paryskiego, których sprawa toczy 
się od 7 bm przed trzecim sądem wojennym w Wer- 
salu. Pragnąc zaś, o ile wzgląd na ważne wypadki 
bieżące dopuszcza, jak najdokładniejszy zajmującego 
procesu tego dać obraz, zaczynamy dzisiaj od streszczę- 
nia ogólnego aktu oskarżenia, odczytanego na pierwszém 
posiedzeniu wzmiankowanego sądu wojennego przez ko- 
misarza rządowego, szefa batalionu pana Gaveau.

Akt oskarżenia rozpoczyna się charakterystyką źy. 
wiołów, których dziełem był ów rokosz. Kiedv w mie. 
siącu wrześniu roku przeszłego armia pruska Paryż osa­
czyła, stolica mieściła już w swóm łonie stronnictwa przy, 
gotowane od dawna do uskutecznienia wywrotu spółeczne- 
go. Jednómznich było stronnictwo rewolucyjne, któremu 
najgorsze wspomnienia historyi francuskiói służyły za 
podstawę. Dążyło oco do zagarnięcia władzy nie prze­
bierając w środkach. Przedewszystk óm usiłowało w ca- 
łvm szeregu publikacji, przybierających z umysłu po­
zory naukowe, zrehabilitować działaczy z roku 1793, 
czyny ich najbezecniej9ze otoczyć aureolą. Późniój toi 
samo stronnictwo w prasie, w zebraniach publicznych, 
w zgromadzeniach wyborczych, słowem wszędzie roznie­
cało namiętności tłumów, głosząc najprzewrotniejsze 
zasady, zaczepiając zuchwale podstawy porządku mo­
ralnego i śpółecznego. Wypadki z dnia 4 września nie 
zadowolnily jego pragnień, a usunięte od władzy, pozo­
stało ono i nadal tóm, czóm było poprzednio, tj. otwar­
tym przeciwnikiem rządu.

Rewolucjonistom urósł sprzymierzeniec w stowa­
rzyszeniu międzynarodowóm robotników, utworzoném 
w Londynie ku końcowi roku 1864 czvli tak zwanym 
Internacyonalu. Internacjonał posiadał w Paryżu już 
od początku roku 1865 jednę z najezynniejszych filii. 
Pozornie nie miał on inrego celu, jak polepszenie bytn 
ludności robotniczój; dążenia więc jego w dziedzinie 
ekonomii zasługiwały na wszelką sympatyą. Wszakże 
w gruncie rzeczy zagrażał Internacyonal przez potężną 

i swą organizacyą i złe ukryte zamiary całemu porząd- 
! kowi spółecznemu. Szybko rozpowszechniony w całój 

Europie i zyskując szczególnie we Francyi coraz wig- 
; ksze poparcie niebawem miał własne organa w dzień- 
' nikarstwie, począł odbywać kongresa i wydawać odezwy.

Równocześnie przyciągał do siebie jako filie stowarzy- 
J szenia robotnicze, utworzone celem wzajemnój pomocy, 

brał czynny udział w bezrobociach, najczęściój sam je 
wywołując. Wrescie wszedł otwarcie w dziedzinę po­
lityki, a śledztwo sądowe w sprawie głównych je­
go prz.ewód/ców paryskich, przeprowadzone w r. 1868 
i 1870, o jego rzeczywistych dążnościach nie pozwalało 
dłużej wątpić. Wykazało się tedy, że zwolennicy In­
ternacyonalu chcą obalić cały istniejący porządek spó- 
leczny, a w miejsce jego utworzyć inny, którby nie 
uznawał ani rządu, ani armii, ani religii, ktôrvby po­
siadłość ziemską zamienił na wpólną własność, zniósł 
prawa dziedzictwa osobistego pod względem kapitałów 
i narzędzi do pracy oraz małżeństwo jako instytucją 
polityczną, religijną, prawną i spóleczną; któryby wre­
szcie usunął wszelkie stałe armie, otworzył wszystkie 
granice i niwecząc nawpt ideę ojczyzny połączył wszy­
stkich robotników na świście ścisłą solidarnością, na do­
wód czego przytacza akt oskarżenia wyjątki z kilku or­
ganów Internacyonalu, gdzie powyższe dążności wyra­
źnie są wypowiedziane.

Pomimo radykalnój różnicy w zasadach stronnictw 
rewolucyjne niebawem zawarło sojusz z I ternacyona- 
lem, a na kongresie, odbytym w miesiącu wrześniu ro­
ku 1866 w Genewie, oba te żywioły występują już w po­
łączeniu. Od tój pory i w latach następnych dzienniki 
rewolucyjne, jak Courrier français, Réveil, Mar­
seillaise, służą zarazem za org.na Internacjonałowi. 
Późniój oba stronnictwa agitowały już wspólnie na ze­
brań ach publicznych i wywoływały zaburzenia uliczne. 
Nie dość na tém. Na mityngu, zwołąnytn w Londynie 
dnia 26 października roku 1868, oświadczyła francuska 
filia Internacyonalu. że „jest stowarzyszeniem republi- 
kańskióm, demokratycznóm, spółecznóm i powszecbném

najmniój, spółeczeństwo pozostaje ciemnćm w kwestach 
najbardziój je interesujących, nieświadomćm i oboję­
tnym dla wszelkiego ruchu. Spytacie się mnie zape­
wnie, jaka jest tego faktu przyczyna? Bardzo prosta. 
Starzy literaci albo się wyczerpali, albo zleniwieli ®a" 
jąc zabezpieczony dochód od wydawców, nie myślą .)u^ 
o dalsżój pracy. Młodzi zaś biorą pióro do ręki, bez 
zupełnego przygotowania. Nasze bowiem polityczne 
położenie a raczój odmówienie Polak >m zajęcia i wstępu 
(Jo wszelkich urzędów popycha mnóstwo iudiwiduów, 
którym fałszywy wstyd niedozwala zostać krawcem lun

1 szewcem, do autorstwa. Z tego to mnoży się mnóstwo 
literatów, właściwie i pasożytów literackich, ludzi bez 
zdolnofei, bez nauki, usposobionych jedynie do lekkićj 
pracy i taniego rozgłosu. Łatwo pojąć, co oni mogą 
wysączyć z siebie dla literatury. U nas, książki poka­
zują się bardzo rzadko, w zystko skupia się w dzien­
nikach. Dziennikarze zaś krępowani cenzurą nie mogą 
dotykać kwestyi najżywotniejszych dla nas. Taki jest 
mniej więcój obraz najświeższego naszego piśmiennictwa, 
obraz którego uzupełnienie kilkoma nowemi publika- 
cyami pozostawiam sobie do następnój korespondencja 
Widzieliście na faktach, jak ucisk polityczny, zastój 
spółeczny, odbija się niemocą w literaturze. A jednak 
jestto jedyna kryjówka, w którój schroniliśmy resztki 
naszój samodzielności... jedyny skarb, którego na® 
jeszcze dotąd nie wydarto.
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¡ ma też same zasady i tendency®, oraz ternit samemi 
posługuje się środkami, do których rewolucyjna komuna 
paryska w odezwach swych się pr yznała. ‘

Wypadki z dnia 4 września nie więcćj zadowolnily 
członków Internationalu, jak stronnictwo rewolucyjne, 
gtronnictwa te pozostały więc w ścisłym sojuszu, wy­
czekując dogodnéj sposobności do przeprowadzenia 
gwych zamysłów. Obecność nieprzyjaciela pod murami 
Paryża nie tylko nie odebrała im odwagi, lecz stała się 
owszem bódźcem do usiłowań anarchicznych. Nie tylko 
bowiem codziennie domagano się w dziennikach wycie­
ki, nie tylko najmniejsze niepowodzenia wojska na­
szego przypisywano zdradzie, lecz podwakroć nawet tj.
31 października i 22 stycznia r. p. wykonano zbrojny 
zamach na ratusz. Wówczas atofi wojsko oraz 
gwardya narodowa obróciły usiłowanie w niwecz. Tym- 
cZasem jednakże stronnictwa anarchiczne korzystały 
z czasu, aby pozyskać dla siebie gwardyą narodową,

którćj cierpienia wojny poczęły budńć nieukonten- 
iowanie a wkrótce można już było dokładnie oznaczyć 
bataliony, któreby w danym razie stanęły po ich 
stronie. i

Takiém było położenie rzeczy, kiedy dnia 28 sty- ! 
3nia wiadomość o zawarciu zawieszenia broni więcćj 
pcze wzburzyła umysły Paryżan, gdyż do zawodów 
¡ niedowierzania przyłączyła się jeszcze obawa, że 
wkrótce ustanie życie gnuśne na koszt publiczny. Ró- 
jnocześnie na mocy warunków zawieszenia broni sto- ' 
jca prawie zupełnie ogołoconą została z wojska, sku­
lem czego władza wojskowa i cywilna wszelką utra­
ty powagę. Nadto zebrało się w Bordeaux zgroma­
dzenie narodowe, a było to po raz pierwszy od wieków, 
ie naczelny rząd kraju utworzył się po za obrębem 
Paryża, a na dobitek zaczął niepokoić umysły groźny 
¡tan interesów handlowych. Wszystkie te okoliczności 
umieli wyzyskać anarchiści, a wybuch rokoszu odtąd 
¡zybkim zbliżał się krokiem. Dnia 15 lutego odbyło

:y- się zebranie delegowanych gwardyi narodowéi w Vaux- 
ie-[all, które zamianowało komisyą do wypracowania 
nn bstaw komitetu centralnego. Ustawy te zatwierdziło 
za »wtórne zebranie delegow nych dnia 24 lutego i wy­

że- jrało niezwłocznie komitet centralny, głosząc zarazem, 
ja- í wâzystko to dzieje się celem zorganizowania oporu 
io- tzeciw Prusakom. Niebawem jednakże ukryte zamiary 
13, syszły na ja». Dnia 27 lutego przewódzcy ruchu za- 
toż fali działa pozostawione w części miasta, którą mieli 
Bh. »jąć Prusacy, pod pozorem, aby takowe nie wpadły 

tręce nieprzyjaciela, i ustawili je na Montmartre, na- 
lajutrz zaś komitet centralny wezwał gwardyą narodo- 
ą, aby się nie opierała wkroczeniu Prusaków. W ode- 
uie z dnia 4 marca' ogłosił dalćj komitet, że ,,zada- 
[iem jego jest utworzyć republikańską federacją gwar- 
||i narodowćj.“ W trzy dm późnićj wreszcie Cr i du 
Peuple zamieścił wiadomość, że komitety gwardyi

Ka- środowej łączą się z federacją socjalistyczną (Interna • 
iém jonalem), zasiadającą przy uli y de la Corderie. So- 
ym B2 więc zawarty, îokoszanie, będący w posiadaniu ar- 
już ileryi i broni ręcznćj, okopują się na Montmartre i 
ilii. totąd zagrażają miastu. Daia 8 marca komitet cen- 
ytu siny zbiera się znów w Vauxhell i przyjmuje ostate- 
inie »ie ustawy, które dotąd były tylko tymczasowe, a dnia 
kże 11 zebranie dowódzców batalionów uchwala następującą 
żną Bolucyą: „Ponieważ zasada republikańska nie może 
ąd- idlegać żadnćj dyskusji i pon eważ rząd republikański 
alćj st rządem ludu przez lud, przeto każdy obywatel ma 
się- fetylko prawo, ale nawet obowiązek bronienia ustaw 
en ■ ®)ob ikańskich. Skutkiem tego niżćj p dpisaui do- 
wy. lilzcy batalionu oświadczają, że postanowili br nić 
rzy- Mzypospolitój wszelkiemi możliwemi środkami prze- 
ocy, vko wszystkim, którzyby się poważyli ją zaczepić, 
i je 8. że protestują i sprzeciwią się tenait samemi środ- 
po- ani wszelkim usiłowaniom zupełnego lub częściowego 
je- »brojenia gwardyi narodowćj.11 Zuchwałość rokoszan 

368 tmagala się odtąd z dniem każdym. Dnia 15 
lało »rca federacja republikańska odbyła czwarte po­
lu- iizenie, na stórćm komitet centralny zdał sprawę 

spó- swych czynności. Od tćj chwili cała władza przeszła 
nie 'jego içce i jemu tylko nie zaś sztabowi jenerainemu 
po- Riększa część gwardyi narodowćj była posłuszną. W tym 

liósł »sie zaczęli napływać do Paryża awanturnicy wszel- 
dów Mt narodowości, stolica z*ś wysyłała emisaryuszów na 
lcyą (winćyą, aby sobie tamże zjednać poparcie. Nadszedł 
wre- Peszcie pamiętny dzień 18 marca. Tymczasem zgro- 
itkie »i enie narodowe przeniosło się było do Wersalu, 
szy- >rząd widząc, na co się w stolicy zanosi, dokładał 

, do- Wkjęh starań, aby zapobiedz wybuchowi. Daremnie 
i or- fiiakźe wzywał do zgody przez wzgląd na nieszczęście 
yra- łsjzny; dnia 17 musiał się zdecydować na krok

«owczy a nazajutrz rano wojsko wzięło p zycye, 
ctiro J «tórych rokoszanie ustawili byli baterye, i wszystkie 
ona- Wa zabrało. Ztamtąd jednakże trzeba było owe 250 

ro- przeprowadzić przez miasto; w drodze zaś tłum 
f po- « z kobietami i dziećmi otoczył żołnierzy, w ścisku 
miki »broił jednych, innych nakłonił do odstępstwa a przez 
dar- 1 czas nadbiegła gwardya narodowa z Montmartre 
łowi. Moville i dz ała napo wrót odebrała. Wtedy wię- 
i ze-1» część wojska cofnęła się na lewy brzeg Sekwany, 
szne. wie jeszcze przebywał rząd w gmachu ministerstwa 
lynie Im zagranicznych. Wśród zamieszania ujęto jenera- 
uska ’Lecomtj i Clément Thomas, zaprowadzono ich na 
U a'" i?,&08’er8> gdzie zasiadał komitet centralny i natych- 
mero rozstrzelano a czyn ten haniebny uznał Journal

¿i6'?!. z 20 marca z największym cynizmem za 
i ach powicie usprawiedliwiony.
boję- , Następnie daje akt oskarżenia pogląd na wypadki, 
;ape- Wch w downią była stolica w czasie trwania ro*o- 
osta- £ Rząd opuszczony przez gwardyą narodową prze- 
ma- W się do Wersalu, aby uniknąć krwi rozlewu. Spo- 

i iuż /’ obywatele stolicy bądź z zaślepieoia, bądź z lek- 
bez Rslności, bądź tćż z tchórzostwa pozostali na razie 

fczne Wani i dopiero od 20 marca, kiedy komitet ren- 
;tępu p począł otwierać więzienia i brać zakładników, 
uó'ń 5“ grożące im niebezpieczeństwo i starali się zor- 
i lub Mować opór lub załatwić nieporozumienia na drodze 
'Stw° Ej°w^j- Wszakże 22 marzec położył koniec wszelkim 

ii w ,w ten bezbr nny pochód obywa-
kkiéj J którzy chcieli skłonić sztab jeneralny do ura nia 

o1 zgromadzenia narodowego, powijany został na 
■Vendôme ogniem rokoszan. Skutkiem tego ad- 
’ Saisset, mianowany przez rząd naczelnym do- 

• ~ł '4? gwardyi nafo<iowéj, podał się do dymisji, 
jest ijbtce potćm komitet centralny rozpisał wybory do 

ii t?UQ*cyPa'n^j- Wybory te odbyły się 26 marca, 
ilika- t komuna rewolucyjna uroczyście zajęła ratusz w po- 

Qie. Pozornie więc komitet centralny złożył wła- j 
P ręce komuny, lecz w rzeczywistości pozostał on i 

naczelnikiem rokoszu, który deptał i gwałcił i 
dwa miesiące wszystkie prawa, jakich obrońcą f 

głosił. Wziął on sobie za wzór rządy z ro­
ki'.93 i najpierw naśladował ówczesną komuno,
’léi podobnie jak wydział dobra publicznego wydał 

® '• podejrzanych, utworzył trybunał rewolucyjny, 
przed sąd dowódzców, którzy nie mieli powo- 
Tymczasem rząd prawowity zgromadził w Wer- 

fSlłS zbrojną i zdołał zgnieść rokosze, jakie wybu-

chły w Lyonie, Marsylii, Limoges, St. Ftienne i innych 
miejscach, przez co pozbawił komunę paryską wszelkiego 
wi loku uzyskania czynnćj pomocy. Dnia 2 kwietnia rozpo­
częło się oblężenie i walka. Komuna ponosząc wszędzie 
klęski 'mści się przez konfiskatę majątku członków rządu 
i branie zakładników. Obok tego zwolennicy jćj gwałcą 
codziennie własność prywatną,tpopełniają kradzieże wszel­
kiego rodzaju, rabują, ścigają niechętnych. Mianowicie 
własność kościołów klasztorów i duchowieństwa staje się 
pastwą chciwości komunistów. Z początkiem maja stra­
ciła komuna wszelką nadzieję zwycięstwa. Im ciaśnięj- 
szćm zaś kołem armia wersalska otacza stolicę, tćm 
hardzićj wzmaga się wściekłość i okrucieństwo roko­
szan. Dnia 15 maja burzą hotel p. Thiersa, nazajutrz 
pada z rozkazu komuny kolumna Vendôme, dnia 17 
maja wysadzają w powietrze fabrykęsładunków przy 
avenne Rapp. W cztery dni późnićj armia wersalska 
zdobywa bramę St. Cloud i zajmuje Trocadero. Lecz 
niespodziewany jćj atak i powodzenie jest niestety ha­
słem lo największych właśnie okropności i zbrodni. 
Dnia 23 o dziesiątćj wieczorem Raoul Rigault udaje się 
do więzienia St. Pélagie i w przytomności swojéj każę 
rozstrzelać p. Chaudey, adwokata przy sądzie apelacyj­
nym w Paryżu. Następnćj nocy tłum rokoszan wpada 
dp klasztoru dominikanów i wyrzyna mnichów. Wresz­
cie w więzieniu la Roquette morduje komuna dnia 24 
i 25 arcybiskupa Darboy, senatora Bonjean, ks. Deguerry 
i wielu innych zakładników. Lecz nie dość rokosza­
nom na morderstwach; przewidując już niechybną swą 
zgubę postanawiają oddać wojsku wersalskiemu tylko 
zgliszcze i ruiny Paryża. Na dowód tego przytacza akt 
oskarżenia następu iące dokumenta. „Do obywatela Lu- 
ęay. Każ natychmiast zapalić gmach ministerstwa skarbu 
a potćm przyjdź do nas. Dnia 4 prairial roku 79 Th. 
Ferré.“ „Zapal cyrkuł giełdy, nie obawiaj się niczego. I 
Podpułkownik Parent. ‘ Obywatele, pociągnijcie linią ' 
demarkacyjoą pomiędzy sobą a Wersalczykami. Palcie '
wszys ko, co jest przeciwko wam. Nie zwlekajcie i nie : 
traćcie ducha. Jedenasty okręg pospieszy wam na po- ¡ 
moc, skoro tylko będziecie zagrożeni. Odwagi, a jeżeli 
będziecie energicznie działali rzeczpospolita będzie oca­
loną. W imienia komitetu 11 legii. David.“ Prócz 
tego znaleziono w papierach niejakiegoś François na­
stępujący świstek spisany ołówkiem: „'’puściwszy pre­
fekturę po zapaleniu takowćj wnz z członkiem komi­
ny Perré, cofamy >ię do merostwa 11 cyrkułu.4 Tym 
sposobem spłonęło dwieście trzydzieści ośm gmachów 
publicznych i prywatny h.

„Takiém panowie, kończy akt oskarżenia, jest na­
stępstwo faktów, które sprawiedliwość wasza ma teraz 
roztrząsnąć. Jakaż nauka z nich wypływa! Z jakąż 
siłą przypominają on« każdemu zbyt łatwo zapomniane 
i zbyt lekkomyślnie spełnione obowiązki. Leczjakimże 
sposobem zapobiedz nowym katastrofom? Niechaj każdy 
obywatel zapyta siebie samego i ą całą energią sam 
stawi czoło niebezpieczeństwu Władze publiczne czu­
wają w sferze swego działania; niemniéj i sprawiedli­
wość przyłoży rękę do dzieła obrony społeczeń twa z tak 
niewzruszoną stałością, jakićj wymaga groźny stan 
rzeczy.'1

WŁOCHY.
List Ojca św. Papieża IX do margrabiego Cava- Î 

letti, o którym korespondent nasz brukselski wczoraj 1 
wspomniał, brzmi podług tłómaczenia, dokonanego ; 
przez korespondenta rzymskiego do Czasu, jak na- í 
stępuje:

< ozTczne dowody przywiązania synowskiego, które aoje i 
ro dzień ze wszech stron świat* katolickiego dochodzę, wzru- i 
szajs mnie żywo i zniewalają do szczeićj > dzięcznuaci, z którćj j 
sta aa się wywiązać przez modlitwo za tylu l tylu synów Ko- ! 
ś fioła, na kt rych ii tencyą spełniam co dzień ofiarę nieskończo- f 
nćj wartości, jaką jest msza św. a ktń ą, aby zadość uczynić 
powszechnemu żyezeniu, odprawię, jeźli Bóg dozwoli, i w dniu 
24 bm, prosząc B ga, aby uwolnił tę naszą Jtalią od tyle złego, 
które ją z każdym dniem więcćj u iska. Ostatuiemi czasy za­
dziwi a mnie, naidroższy w Jezusie Chrystusie synu, zawsze tak 
przywiązany do tći Stolicy Apostolskie,, zadziwiła, mnie mówię, 
wiadomość, którćj mi udzieliłeś, że dobrzy kat liny gotują -ię do 
okazania rri miłości synowskićj, za pomocą dwó h i nowych ijza- 
prawdę niespod iewanych zamiarów, to íest ofiarowania mi tronu 
poutyfi'-ainego ze złota, i dodania nazwy Wielkiego do imienia i 
Piusa IX. i

Z sercem na udach i z otwartością Ojca, który z całóm i 
przywiązaniem kocha swych synów w Chrystusie, odpowiem co do ■ 
jedmj i drugićj z tych ofiar. Co się tyczy kosztownego daru i 
tronu złotego, przyszło mi zaraz na myśl utyć sumy, jaką uzyskać ! 
się da z ofiir katolickich, na korzyść młodych klaryków. któ- i 
ryrh piekielna i niesłychana nstawa zmusza do służby wojsko­
wej. Duchowieństwo jest złotym stolcem, który podtrzymuje Ko­
ściół, i dla tego szczególnie przeciw duchowieństwu skierowane 
tą siły obecnych panuiących, działające za po cocą grabieży 
i prześladowań, a przedewszystkićm przez utrudnianie powołania 
do służby Bożćj. ztąd coraz hardzićj ścieśniają się szeregi w hie­
rarchii k ościelućj, które, codzien dziesiątkowane śmiercią i gory- 
«za ii, pozostaw ają ciągłe próżnie nie mog ,ce się zapełnić z naj­
większą srkodą Kościoła Jezusa Cnrisiusa.

Zdaje s ę, że obecni pa ująey wsięli sobie za zadanie 
zniszczyć wszystko, a szczegółu e to, co się odnosi do rebg i 
i Ko cióla. 1 podczas gdy obsyDują poc wałami i nagrodami 
dla za hęcenia księży nieposłusznych przedłożonym i odstępców 
oo wiary, prześladują z piekielnym systemem wie.ką liczbę do­
brych dla tpgo jedynie, że sprzeciwiają się doktrynom prześla­
dowców i i1 h przetiwchrześciańskim rozporządzeniom. Lecz 
ślepi o»i panujący idą d ogą zguby, pouieważ głusi na głos su­
mienia i stawssy się stydercami ze zirowych dsktryn, które ich 
kłują w oczy, wstępują na ścieżki prowadzące do głębokićj ; 
przepaści.

Mówiąc o wtórćj myśli dodania wyrazu „Wielki“ do na- i 
szego imienia, przypomina, mi się zdanie boskiego Odkupiciela. ■ 
Przebiegał on różńe okolice Judei przybrawszy naturę ludzką, i 
a gdy ktoś podziwiając jego cnoty zawołał: dobry mistrzuI Je- ‘ 
zus odpowiedział natychmiast: „Dia czego mnie nazywasz dobrym? ■ 
Bóg tylko jest dobry.“

Jeżeli przeto Jezus Chrystus uważajac się za człowieka 
oświadczył, te Bóg tylko jest dobrym, jakże jego niegodny na­
miestnik nie miałby powiedzieć, że Bóg sam jest wielki? Wielki 
dla łask, jakiemi obdarza tego namiestnika swego; wielki dla 
pomocy, jakićj udziela kościołowi swemu; wielki dla cierpliwości 
nieskończonćj, jakiéj uży a względem swych nieprzyjaciół; wielki 
dla nagród które gotuje wszystiim tym, co oouszczaja drogi 
grze hu, oddając się praktykom pokuty; wielki dla surowej spra­
wiedliwości, jaką stósuje do Karania niewiernych i wszystkich 
upartych nieprzyjaciół tscśjioła.

Powiedziawszy to, czuję potrzebę powtórzeni?, corzekłem 
powyżćj, it użyję pieniędzy, jakie wphną, nie na. raecz Stolicy, 
lecz na korzyść kleryków; a powtóre, że chcę, aby imę moje wy­
mawiano, jak zawsze, pragnąc, aby wszyscy powtarzali dla 
•hwały Bożej: Magnus Dominus et laudabihs est. Takie jest 
tyczenie, jakie Ojciec objawia najukochańszym synom swoim 
a wraz z tyczeniem powtarza zapewnienia miłości i wdzięczności 
ku mm. Prawda ta trzem Papieżom prawdziwie wielkim da­
wano ten tytuł, lecz nastąpiło to po ich śmierci, gdyż były 
wtedy jaśniejsze i spokojniejsze sądy ludzi.

Ci więc niechaj pozostaną wielkimi w ustach i w sercu 
wszystkich, podesas gdy ja i wylaniem Berca dają wam, waszym 
rodzinom i wszystkim dobrym ‘katolikom błognstawiei.stwo apo­
stolskie.

W Watykanie, 8 sierpnia 1871.
Papież Pius IX.

Telegramy.
Wersal, 21 sierpnia. Zgromadzenie narodowe. Na 

posiedź ■niu z dnia dzisiejszego zdawano sprawę z pro­
jektu do prawa o podwyższenie taryfy telegraficz­
nych depesz. Zgromadzenie postanowiło wziąść projekt 
ten pod rozwagę. Minister oświecenia Simon odpowiada 
na interpelacją, dotyczącą, manifestacyi, które powstały 
w skutek obchodu świąt szkólnych w Lyonie. Simon

gani te manifestacye jak najmocnićj i oświadcza, że rząd 
postanowił w skutek tego z całą surowością prawa wy­
stępować przeciwko wybrykom lyońskim i gdziekolwiek- 
by one powstać miały. — Dalćj przyjęto następny 
porządek dzienny księcia de Broglie: Zgromadze­
nie ufając oświadczeniu ministra, przechodzi do po­
rządku dziennego. Minister oświecenia oznajmia, że 
wkrótce przedłoży projekt do prawra o nauce elementar- 
nćj. Obradowano pr tćm nad prawami celnemi.

Hamburg, 22 sierpnia. Cesarz brazylijski przybył 
tutaj dziś i stanął w hotelu europejskim. O ile wia­
domości do dnia dzisiejszego sięgają, jutro w dalszą 
puszcza się drogę do Berlina.

Mmshiucn, 22 sierpnia. Jak donoszą do Süddeut­
sches Korrespondenz-Büreau, odebrał profesor 
Friedrich pismo, wktórćm rząd, wyrażając ubolewa­
nie swoje, oświadcza że z formalnych względów' wyboru 
jego na senatora uniwersytetu potwierdzić nie może. 
Zarazem zaznacza to pismo w sposób nader dla profe­
sora Friedricha pocjilebny, że jedynie z powodów po­
wyższych potwierdzenie nastąpić nie może.

Loadya, 22 sierpnia. Reuters’s Office odbiera 
z Waszyngtonu telegraficzną wiadomość, że w skutek po­
krycia nowćj pożyczki w dniu 1 września bony w ilości 
100 milionów w r. 1862 wydane na amortyzacyą po­
winny być użyte.

Londyn, 22 sierpnia. Wedle iTimes zawarł po­
dobno p. Thiers z bankiem paryskim i innemi towa­
rzystwami finansowemi umowę, na mocy którćj mają 
takowe wypłacić sumę 10 milionów funtów szterlingów 
w dwóch i trzechmiesięcznych wekslach na Londyn, 
jako zaliczkę na wpłaty ostatnićj pożyczki. Tratty te, 
jak Times dodaje, mają być przeznaczone na wypła­
cenie Niemcom najbliższego pół miliarda.

Florencja, 22 sierpnia. Dekret ministra spraw 
wewnętrznych rozporządza śród i sanitarne dla nadcho­
dzących z Azowskiego morza okrętów. Jak Nazi one 
donosi, mianował sułtan senatora Vigliani rozjemcą 
w sporze pomiędzy poddanymi włoskimi a bejem tune- 
tańskim.

WUdei, 21 sierpnia. Jak Oesterreichische 
Correspondenz donosi, wróci cesarz tu jutro 
z Ischl. Hr. Beust bawi w Ischl i przybędzie tu jutro 
wieczorem.

Monachium, 22 sierpnia. Komitet katolickiego ru­
chu reformacyjnego w Monachium zaprasza katolików 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi na kongres katolików, ; 
odbywać się mający w Monachium od 22 do 24 wrze- ; 
śnia. W czasie tym odprawiane będą doradcze i publi- i 
czne posiedzenia. Przy pierwszych mają prawo do gło- : 
sowania członkowie monachijskiego komitetu akcyjnego, i 
delegowani wszystkich innych komitetów starokatolików, ' 
nareszcie wszyscy specyaluie zaproszeni. Wnioski i zgla- i 
szania się piśmienne do wykładów na publicznych po- ’ 
siedzeniach należy przęsła- do dnia 8 września. Zgło- ‘ 
szenia z północnych i środkowych Niemiec przesyłać 
należy do komitetu akcyjnego w Kolonii.

ffl dryt, 21 sierpnia. Książę Humbert dzisiaj rano 
tutaj przvbH i udał się w towarzystwie króla do Esku- 
rialn. Według Imparcial został budżet rozchodów 
przez dotychczasowe redukeye zmniejszony o 621 milio- j 
nów peset ; przez oszczędności w ministerstwie wyznań 
zredukuje się cały budżet rozchodów na 600 milionów ; 
i dla tego zmiany tyczące się dlngn państwowego nie 
są konieczne. Ponieważ dochód według projektowanego 
przez Moreta budżetu, wyno-zący 588,688 000 peset., zo- * 
stał przyj ty, pr-eto deficyt wynosić będzie 11'/2 milio­
nów, co łatwóm będzie do pokry ia — Zaręczają, że 
rząd zamierza w rzecżachpospolitych amerykańskich 
utworzyć jeneralne konsulaty; w innych pań twach Hi­
szpanią reprezentować będą ambasadorowie albo po­
słowie.

S rassbirg 22 siei-pnia. Gubernator jeneralny za­
mianował komisje, mające rozstrzygać stanowczo pre- 
tensye wszystkie wojną poszkodowanych. — Prefekt 
dolnego Renn ogłasza instrnkcyą celem wykonania roz­
porządzenia z dnia 18 kwietnia r. b., dotyczącego przy­
musu szkólnego. Tymczasowo ma przymus szkólny być 
zastósowywany do s kół publicznych i takich szkół pry­
watnych, które bywają odwiedzane przez dz eci, pracu­
jące we fabrykach. Zastósowanie rozporządzenia do 
innych szkół prywatnych zastrzeżone zostało wedle po­
trzeby.

i

Ostatnie telegramy.
Berlin, 23 sierpnia. Wedle dzienników 

rannych zabawi cesarz jeszcze z jakie dwa tygo­
dnie w Gasteinie a ztamtąd uda się w odwiedziny 
do Monachium.

Paryż, 22 sierpnia. Wedłng Patrie za­
mierza rząd znieść stan oblężenia, skoro gwardye 
narodowe w departamentach będą rozwiązane. Roz­
wiązanie odbędzie sie zaraz po uchwaleniu odno- , 
śnego prawa.
/f) :J '.ii !. I > [H 1

i
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE i

* Poznań, 23 sierpnia Egzamin as Iractów do Je- 
duoroosnój służby wojs owói nazuaczyl* tutejsza komisja 
egzaminacyjna na dni-n 21 września rb. Wnioski o przypusz­
czenie do egzaminu podać należy przvnajmnićj na dwa tygodnie 
przed terminem, wyznaczonym na popi?.

— * Dnia 17 bm. rozpoczął się w tutejszym zakładzie
głuchoniemych, CO dwa lata powtarzający się kurs z takimi 
nauczycielami, w i tórych szkole głuchonieme dzieci się znajdują, 
ażeby je mogli prywatnie kształcić. Na kurs ten przybywało 
w ione lata 6 do 8 nauczycieli, w tym roku bierze w nim udział 
tylko trzech Redukcya ta najlepszą jest oznaką, że wynagro­
dzenie udzielane nauczycielom jeit za 8Z'’zup'e, ażeby się mogli 
odpowiednio do potrzeb gminy, w jakićj się znajdują, wykształ­
cić, Państwo, które wydaje niezmierne sumy na utrzymanie 
zbrojnego pokoju w Europie, mogłoby co prawda z kilka milio­
nów rocznie poświęcić na ulepszenie doli tych, którzy tyle po- ' 
żyteczsą pracę spełniają. i

— * W tutejszćm seminaryum dla nauczycielek rozpoczął
się nowy kur«, na który przyjęto 25 panien, pomiędzy temi je- 
dnę żydówkę. i

— * Domostwo Gntmachera, narożnik Wronieckićj i Kra- 
marskićj ulicy, nabył za 15,500 talarów rzeźnik pan Juliusz 
Hirscb.

— * W skutek pojawienia się cholery i rozszerzania 
się coraz większego tej epidemii otrzymały reioneye ¡rozkaz, 
ażeby, odwołując, się na przepisy sanitarno-policyjne, zawarte 
w regulaminie z roku 1835, poleciły jeszcze głównie miejscowym 
władzom policyjnym następujące środki do'.przestrzegania: Ści-
ly dozór nad targami i miejscami sprzedaży pod względem nie- 
ojrzałego owocu i zepsutych artykułów żywności, dokładną 

w gruntowną desinfekcyą i czyszczenie pedwórz, codzienną desin-

!fekcvą i o le możności częs e wypróżnianie wychodków, dołów do 
mjerzwy itd., tudzież czyszczenie ulic i placów, codzienne spłu­
kiwali e rynsztoków wodą; zamianowanie komisyi, któreby co­
dziennie albo ściśle dozorowały nad czyszczeniem, lub same je 
wykonywaty; pozyskanie odpowiednich osobistości do pie ęgnowa- 
nia ziia iłycb na cholerę i urządzenie lokalów d i przyjmowania 
cholerycznych; utworzenie komisyi sanitarnych; gotowanie zup 
dla ubogich. — Myśmy z naszćj strony jnż ponownie zwracali 
uwagę król d.rektoryum tutejszej policji, uzoając naj upelniej 
położone staraula urzędu tego, ażeby miasto oczyścić od zaraź­
liwych wyziewów, że znajdują się jeszcze w mieście naszćtn wła­
ściciele domów, którzy są tak n «dbałymi iż po powodzi wioam- 
nćj dotąd sklepów nie wyczyścili, zkąd wyziewy zatruwać muizą 
powietrze. Urzędnicy królewskiej policyi ne dotarli jeszcze do 
owych piwn c mułem i błotem zapełnionych, a jednakże to ko­
niecznie uczynić należy, jeżeli chcemy odjąć epidemii złośliwy jćj 
charakter. Nie naszą jest rzeczą wskazywać inrennie t kich nie­
dbałych gospodarzy, wystarczyćby powinno dla urzędników poli­
cyi, że są takie zanieczyszczone domy.

— * Tatejsza szkoła realna, która w tym roku nie 
miał* m«jówki, odbyła wc-oraj po p iłudsiu wspólną przechadzkę 
do Kobylopola.

— * i ódług doniesienia Koelnische Ztg. zamierza mi­
nister wyznań doprowadzić pensje nauczycieli gimnazjalnych 
do wysokości etatu normalnego. Etat normalny, zatwierdzony 

pod d iem 10 stycznia 1863 roku odnosi się do gimnazyów 
bezpośrednio przez rząd wspieranych i utrzymywanych, z wy­
jątkiem gimnazyów berlińskich i szkoły w Pforta, i rozróżnia 
trzf katego ye gimnazyów stósownie do wielkości miasta i panu­
jącej w niem drożyzny, W miastach I klasy pobierać małą dy­
rektorowie aż do 1800 tal. pensyi, et .towi nauczyciel od 600 
do 1300 tal.; w miastach U klasy dyrektorowie do 1600 tal. 
a nauczyciele etatowi 550 do 1150 talarów; nareszcie w mia­
stach III klasy dyrektorowie 1200 do ¡400 talarów a nauczy­
ciele etatnwi 500 do 1000 talarów. Do pierwszój klasy należało 
podług rozporządzenia z roku 1«63 tylko 9 miast, do drugićj 34, 
do trzeciśj 58

— * W Wągrówcu zapowiedziany jest koncert na gi­
tarze i wiolonczeli p. St Szeżapanowsklego na dzień 27 bm. 
w sali p. Ziemera. Ze sposobności tej nie zaniedbają niewątpli­
wie korzystać jak najliczniej mieszkańcy ‘b ągrówca i jego oko­
li y, aby rozkoszować się znakomitą grą chlubnie znanego arty­
sty i rodaka naszego.

— * Na nbogą familią, składającą się z czterech kobiet 
otrżymaliśmy od p. Kubaczyńskiego z Sad 1 tal. — K S., J. 8. 
z Boguniewa 2 tal. Składkę tę za ykamy z końcem tego ty­
godnia.

— * Na raecz bodowy teatru polskiego w Poznania o- 
trzymaliśmy, jako dobrowolną ofiarę od pana Kubaczyóshiego 
z Sad 1 talar.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 sierpnia 
Bartłomieja apost.; w kalendarza słowańskim Cieszy- 
mira. Wschód słońca o godzinie 4 minut 57 zachód o godzinie 
7 ręinut 6

Długość dnia 14 godzin 21 minut.
Dnia 24 sierpnia 1109 napad zdradziecki Niemców pod 

Głogową. — 1412 ogłoszenie wyroku w sprawie Krzyżaków. — 
'422 zdobycie Gołubia. — 1447 otwarcie 8>jmu w Piotrkowie. — 
155> pierwszy zbór dysydentów w Koźminka. — 1656 pobicie 
Szwedów pod Trzsarsznvra. — 1655 zwycięztwo n»d Nuradynem 
pod Lwowem. — 1675 obrona Trębowli. — 1772 Austryacy zaj­
mują Wi liczkę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE;
* Prz nodnllła ekononiiezneKO wyszedł 

z druku No. 34 i zawiera: Kilka uwag nad systemem dzierżawy 
dóbr w Galicji. — Wydział spraw rólnictwa^w rządzie Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.—Kwestya pienię zy papierowych w Au­
stryi. — Rozmaite w adomości. — Doniesienia rólnicze, handlowe 
i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 sierpnia.

HOTEL P ’■ RYSKI. Bndziszewski z Książka, Ciemniewski z 
Król. Polskiego, Brzeski z O trowa.

HOTEL BZVMSKI. Romanowski z Królestwa Po’skiegi, Hagę 
z Środy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Panna Werder z Szczecina, 
Komick z Berlina.

S' ERNA HOTEL EURUPEJSki. Hr. Gorzeński z Śmiełowa, 
R dzieiow-ki zx Rosyi.

HOTEL BERLIŃSKI. Suchodolska z córką z Wągrówca, Nicol 
z Nagradowie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 23 sierpnia. Mąka nszenna pr. 

100 kilo netto, nr. 0 10',—9’’, tal. nr. Oi 1 9’/i— 9 tal. rżana 
nr. 0 7 nr. Oi 1 7>/e-65 8 tal.

Poznań, 24 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 36/«—4 tal. płac, za cent bez 
akcyzy.

— * Bydło. Berlin, 20 sierpnia. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dziś ejszy:

1110 sztuk bydła rogatego. Przy małych na wywóz 
zaknpaih objawiała się żywa do kupna ochota dla miasta i oko­
licy, tak żn cały zapas sprzedano; płacono za 100 funt, wasi mię­
sa najprzedniejszego towaru 17—18 tal., średniego 14 — 15 tala­
rów a pośledniego 10-11 talarów.

3179 sztuk nierogacizny. Handel był z razu ożywiony; 
ponieważ nabywcy dla miasta i okolicy przyspieszali zakupy 
swoje; w końcu bvł słabszy, tak że zapasy na targu pozostały; 
żądany był przedewszystaiem dobry towar. Za 100 funtów wagi 
mięsa najprzedniejszego towaru płacouo 18 tal.

21,'86 sztuk owiec. Ponieważ nabywcy przy S'óźn;onćj 
porze dostatecz ie już zaopatrzyli się w towar im potrzebny, 
przeto się handel znacznie pogorszył; za skopu płacono około 15 
sgr. m ićj niż dawnićj; iowar ciężki był żądany i rozaprzedany 
zośtał, lekkiego wielkie partye zostały na targu; za 40—*5 funt, 
wagi mięia ciężkich i dobryih skopów płacono 7—'/, talarów.

684 sztuk cieląt, które przy słabym dowozie po odpo­
wiednich sprzedano cenach.

Przegląd
prcybywąjących i odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Do godi. g
rano

po
poł.
wie­
czór

Trzemeszna.........
Wrześni...............
Wagrówca............
Krotoszyna..........
Obornik....................
Ostrowa................
Cylichowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna................
Kurnika................
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..

Skwierzyny.........
Pleszewa..............
Wągrówca............
Gniezna..... ..........
Karnika................
Strzałkowa..........
Gniezna...............
Obornik............... .
Krotoszyna..........
Cylichowy............
Ostrowa...............
Wągrówca...........
Trzemeszna........
Wrześni...............

rano

PO
poł’
wie."
CZOf

Plan jazdy
przybywających do Pottmnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia*
Przybywa.

-Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m, 04. 
Pociąg mi obi. 2-4 feL - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 04. 
Pociąg mięs z. 2-4 kl. wioes. - 8 m. 42,

Odchodzi.
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 0 m. 4. 
Pociąg mięs«. 2-4kl. - - 8m.14<
Pociąg OBobzl-3 kl. po pob - 4 m. 3 
Pociąg mięs». 2-4 kl. po poł. - 7 m. 48

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przjujwa. | Odchodzi

Pociąg mieś z. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob. 1-8 kL - - 11 m. 4.
Pociąg m\ęes. 2-4 kl. po poł. - 7 ra. 20.
Pociąg osób. L-4 kl. wiec«. - 10m.4tf,

Pociąg mięli. 2-4 kl. rano o gcd. 6 m. 26 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14
Pociąg mięsi. 2-4 kl. - 7 m.44
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec». - 11 m.38
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Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 23 sierpnia.

Ceny targowe
wmieście Poznaniu. 

Dnia 23 sierpnia.

Pszenicy pięknój
« średnie
. pośled.

Żyta ciężkiego
• średniego
* pośledn.

J zmienia wielk.
' ćrobn.

Owsa
Grochu ćh gotow.

> na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty 

. niebieski
Koniczyny czerw, cent po 100 funt 
Koniczyny białój • • •

saefel po 84 fnt.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Ce na.

Najwyż.
tal, gprr. fn.

25

10

17

Średnia.
tal, gffr. fa.

27

16

Najniższa 
tal, sgr. ten

15

3

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 91 tal. płacono. — Pozn 
listy, rentowe 93 tal. płac.—Pozn obligacye pow. 95% tal. płc. 
— Poznańskie oblig. miejskie 5% 95% tal. płacono. — Akcve 
banku prow. pozn. — płacono. Banknoty polskie 8074 tal żąd.
Akcye poznać, banku realno-kredytowego — tal. pł. Rumuny_
tal. płac. - Pó?nocno-niemiecka pożyczka związkowa 101 tal. 
żądano. — Rosyjskie banknoty — tal.’ żądano.

Żyt ' wypowiedz. — węcpli; na sierpień 45’/4, sierpień" 
wrzesień 45%, wrze-ień-p?ździernik 46'/e, ra jesień 46>/B, paździer­
nik- listopad 46, listopad - grudzień 45’/4 talara.

Okowita: Iz beczką*, wypow. — kwart, na sier­
pień 16’/4! wrzesień 16’|„, październik 15%, listopad 15% 
grudzień 15%„ styczeń 1872 rok. — tal., w miejscu bez becz­
ki — tal.

Giełda berlińska, 22 sierpnia.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac..-

Przy dość stałóm usposobieniu był obrót jednak mały.
Walory prnzkie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4W>i0) 99% pł. 

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (37,) 85'/e 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 125'/, płac.

Ust. aast.: Zacbod.-prusk. (3%) 81 ząaano, dto (4%) 
89 płac., dto (4’/,%) 98'/4 płac. Pozn. nowe (4%) 91*/» płac. 
List. rent. Pozn, (4%) 93%—% płc. Prask. (4%) 933/« płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. (47,%) 58% płc. 
Rent, papier. (47,%) 497, płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 797, żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 100% płac. Losy z r. 1860 (5®/.) 86% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 78% płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 %) 131% płacono. Rosyjsko-polskie 
oblig. skarb. (4%) 71’/6 płacono. Eolskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93*/q płacono, dto cząstki po 500 złp. 4%) 
102 płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
płc. Listy likw. 59’/« płac. Włoska poż. (5%) 59 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
44_2%— S płacono. Turecka pożycz. 45 płacono. Amer. poż. 
¡6%) 97'/e plac. Akcye kolei żela z. Kol. mind. 163’/,—% płac.

Krewnym, kolegom i znajomym 
donoszą tę smutną wiadomość, iż 
dziś o godzicie 3 z południa po 
d’ugich cierpieniach zakończył ziem­
ska pielą zymkę doktor med. iską pielg zymkę doktor med. ś. p.

Bolesław Hepke,
licząc lat 28. Chorobę tę przypi­
sywał nieboszczyk trudom i zno­
jom, spełniając wiernie obowiązki 
ekarza armii pruskiśj w czasie 
wojny ostatniej. Pogrzeb odbędzie 
się 25 b. m. rano. [4527J

W smutku pogrążeni
bracia,

Śmigiel, 22 sierpnia 1871.

Pensyonat żeński w Dreźnie.
Panienki dobrze wychowane, mające w 

Dreźnie pobierać edukacyą, znajdą najt o- 
skliwszą opiekę i najstaranniejsze utrzyma-, 
nie n wdowy po urzędniku wysokie zajmu­
jącym stanowisko Bliższych szczegó'ó- 
udzielają w Dreźnie pp.: Tajny radzca są; 
dowy Neidhart, radzca rządowy v. Taubern, 
snperinteudent dr. Meier, członek r»dy le­
karskiej nadworny lekarz I. K. M król» 
lana dr. Fiedler, Cz. <?, Pieniążek, — tu­
dzież . Gustaw Dittrich w Żyrardowie pod 
Warszawą i Redakcya Dziennika Po­
znańskiego. (4533)

Akademik, Polak, znający literaturę 
oolską i język francnzki, życzy sobie P'zy- 
ląć miejsce domowego nauczyciela od tera» 
do 1 listopada Adres S. HS. w Inowrocła­
wiu poste rest. (4540)

Bureau déplacement tuteurs, iń

Galic.-Karóla Ludwika 104%—% płac. Austryacko-FraneuŁ 
239—30%—81% płac. Warszaw.-wiedeń. 78% płac. Banki itd. 
Austryac. kredyt, mob. 160%—%—% płac. Poznańsk. prow. 
J15 żąd. Szlask. stów. bank. (4°|0) 129% płacono. Certyf hlp. 
Hubnera (4’ ,°|0) 99% plac. Hausem (4’/,%) 95% płac. Henkel 
(4%%) — żąd. Meining. (41 ,°|0) — płac.

Kurs gotówki I pap. pleń Frdr. pruskie 118’/« płac. ldr. 
110% żąd., snwereny 6. 21% żad., nap. 5. 9% płac., półimper. 
5. 15 płac., doli. 1. 11'/, płac. Złota w sztabach funt celny 459'/« 
płac. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagraniczne bankn. 994 , 
płacono. Austr. bank. 82% płac. Rosyjsk. bankn. 80 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—77 tal. wedle ja­
kości żąd.; per 1000 kilo na lipiec-sierpień 76%—77 płac., 
sierpień-wrzesień 74 żąd., 73'/, płac., wrzesień-październik 71% 
—72, paździer.-listopad 70%—71, listopad-grudz. 70% tal. płac. 
Zyto: per 1000 kilo w miejsca 45—58% tal. wedle jakości żą­
dano, stare krajowe 497,-50, nowe 51%— 53% tal. z kolei 
i statku płacono, na lipiec-sierpień i sierpień wrzesień 49%, 
wrzesień-październik 49%—%, październik-listop. 49%—%—%, 
listopad grudzień 49’/,—% tal. płacono. Jęczmień: per 1000 
kilo mały i wielki 39—57 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 
1000 kilo w miejscu 31—38 tal. wedle jakości żąd ; nadpsuty 
wschodnio pruski 31—34, piękny zachodnio praski 43—44, po­
morski 45-48, szląski 46—47’|, tal. z kolei płac., na lipiec- 
sierpień 43%, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź iziernik 4‘% 
—Va tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 52-61 tal, 
na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 kiio w miejscu 106—115 
tal. Rzepik: 105—112 tal. Olój rzepiowy: per ICO kilo 
w miejsca 28 tal., na sierpień i sierpień-wrzesień 28, wrzesień- 
październik 27a%,~’/,—2%t tal. płac. Olój lniany: per 100 
kilo w miejscu 24% tal. Olej skalny; per 100 kilo w miej­
scu 13% tal., na sierpień i sierpień-wrzesień 13 taL płacono. 
Okowita: per 100 litrów po 100%= i0000% w miejscu bez be­
czki 18 ta1, 5—2 sgr. płac., na sierpień i sierpień wrzesień 17

Den verehrl,

Koenigl. Verwaltungsbehörden,

tal. 27—26 sgr., wrzesień-październik 17 tal. 25—24 ggr., 
dziemik-listopnd 17 tal. 12—11 sgr., listopad-grudzień 17 t&f 
—8 sgr. płacono.

Giełda wroelawsUa 22 sierpnia.
Ży tok per 2000 fnt ceny mało zmienione; na- sierp, j,: 

i pień-wrzesień 46% tal. żądano, wrzesień - październik 
: . październik listopad 47, listopad-grudzień 47 tal płac' ’ 

Pszenica: na sierpień 71 tal. żądano. Jęczmień aa ? . 
pień 427, talara żąd Owies na sierpień 41’/, tal., wrze«'

; październik — tal, kwie cień maj — tal. Bzep na sierr!- 
| 106 talarów płacono. Olój rzepiowy stalój; w miejscu p ,i 

tal. żadano, na sierpień 137, pła-ono •/,, żądano, sierpień J 
sień 13% tal. żądano, wrzeBień-październik 13%—’/,< tal. p}ac? 
paździermk.-listopad — tal. żądano Okowita: obrót wab. 
100 litrów po 100% w miejscu 17*,, tal.żadano 17% tal.
no; na sierpień i sierpień-wrzesień 17*, tal., wrzesień-pa^,.
17 tal. żąd., kwiecień maj 17 taL .płacono i żądano.

Na targa

W srebra, za 
szefel praski

j „• /Pszenica biała 
§= ! .. żółta

. feySfc-
g m t Jęczmień 
s 's-tj Owies 

* (Groch

g.

0.0O.»

A «

piękn. śr. pośled
92—94190 77—85 
91-92 89 
62—6360

.¡Rzep
j Rzepik zimowy

■g .£ g I Rzepik Iatowy 
I.Siewie lniane'

A-.W

Pomocnik handowy,
| obezntny z pr,.wadzeniem ksiątek i kores­

pondencją jest żądny. (4539)
i M. Zadek młod. Nowa ul. 4.

46-48 
.30-31 
67-73 6»

W tal. sgr. i feOi 
200 funt, celnyc =, 

kilogramów ' 
piękna średnia

fn. poils«1
78-8'
57-58
39-4’
26-28
57-61

6 22 

418' 

«22,
za 10') kilogr.'Sí1 

Towar pieknv średni p0|
fr. W tli UJE

1 «

9 17 8%’a’ 
1 oru

------------ ¡en
Szwaczki biegłe w szyciu djfló» 2t

'dą trwałe zatrudnienie. umíL,,,
x'ir)Nji Wrocławska ul. 5. II pigtrj

Sprzedaż konieczna.
Niemi homość we wsi Pawłowicach 

No. 10 położona, do Kajchra Fospychały 
i żony jego Heleny należąca, która z obję 
tością mórg .50. ,8 opłacie podatku grunto- 
wego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 37 tal 
6 sgr. 37, fen. i, na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 205 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wyko 
nania drogą subhastacyi koniecznój w, 
piątek, dnia 33 września 
rb. przed południem o go­

dzinie 9
w lokalu tutejszego króle» kiege sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13. (3502)

Poznać, dnia ¡2 czerwca 1S71.
Iirói. sąd powiatowy.

pod

titutrices, spéciabment pour la RussD — 
S’adresser par lettres affranchies à Mite 
fiarle SSonicard, à Gildbach près 
Küssnacht No. 419, Con. Zürich, Suisse. 

(4529) 

Poszukuję od 1 października 
nauczycielki, Polki, pe­
dagogicznie wykształconej w in 
tytucie szkoły Ludwiki, która już 

dzieci uczyła.
Znajomość muzyki nie jest ko­

nieczną. (4499)
Harśntcka,

(4499) Mchy pod Książem.

Biuro stręczeó
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani Zaleskiej,

dawnćj uczennicy Hót-lu Lambert w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles) 

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną, wynagrodzenie.

posług księgarskich potrze 
buje prarsządnejęo cüelopaUu 
(4544) ", Księgarnia

íupaúgltlego.

Przy Berlińskiej ulicy No. 29 
jest od 1 października pomieszka­
nie na I. piętrze, składające się 
z 6 pokoi, sali, stajni dla koni i 
remizy, do wynajęcia. (4456)

Na mocy uchwały Bady Ńadzorczćj z dnia 19 b. m. rozpisujemy ni 
niejszćm drugą ratę na akcye Banku naszego, wynoszącą pięć­
dziesiąt talarów.

Wzjwamy niniejszćm Panów akcyonaryuszy, ażeby takową najpóźniej
do 1 października r.

do kasy naszćj wnieść zechcieli, dołączając udzielony im na pierwszą ratę 
kwit tymczasowy, pod zastrzeżeniem skutków wyrażonych w § 7 Ustawy
naszćj. <4521)

Poznań, dnia 21 sierpnia 1871.

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Śp<

jeszcze do czwartku
Sok wiśniowy, świeżo z prasy

Tylko

poleca

Hartwig Kantorowlcz,
Wroniecka ulica No. 6. (4523)

Uznany za najlepszy

Proszek desinfekcyjny
funt po 1

Surowy kwas karbolowy
funt po 3 sgr.

przy odbiorze 10 funtów po 2% sgr., 30 funtów po 2’/2 sgr-! cent.
po 7 ’/2 tal. poleca handel farbAdolfa Amelia,

Zamkowa ul. 5.(4536)

Na początek października r. b. kopalnie węgli zie­
mnych (Braunkohlen) tu sytuowanych, pod mojem zawiadostwem 
stojące, sprzedaż poczynają. Szanowni obywatele^ życzący od ozna­
czonego czasu większe ilości tych węgli sobie zapewnić, wcześnie 
do mnie zgłosić się zechcą.

W Świebodzinie (Schwiebus), w sierpniu 1871.

•B. Hempner,
4472) reprezentant kopalń węgli ziemnych Józefa Landau.

Instituts Vorständen, Gesellschafisdirectioneii, 
sowie den Herren Rechtsanwiten, Gutäsbesitzern, 
Banqniers und sonstigen Industriellen und Privaten
offerirt porto- und spesenfreie Beairgnng von Anbündigungen jeder Art zu 
Origipal-Tarifprei en in sämmtlicheexistirendeZeitungendejla-und Auslandes

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen.Berlin,

ferner domicilirt in
Hamborg, Frankfurt a. ffl., Breslau, Nürnberg, 

München, Wien, Frag, Zürich, Strassburg.

Sämmtliche Aufträge werden am Ta­
ge des Eintreffens sofort exact aus ge­
führt. Ein vollständiges Verzeichniss 
sämmtlicher Zeitungen i:ebst Original- 
Preis-Courant versende gratis u- f'reo-

@TNJB. IVIe-iiie rovision Dzieilio 
ich al^ offizieller Ag-ent von den 
hetrefleiKleir Zeitungren.

Dsr grössere Theil der löbl’ Behörden be­
traut bereits fortgesetzt obiges Institut ult 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen.

Machiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w wielkim wyborze
poleca

fabryka bielizny
A, z Pawłowskich hanfiBaim,

przy placo Sapieźydskim la-

Aukcja.
Z polecenia królewskiego sądu po­

wiatowego sprzedam w piątek, 
dnia 1S «rar.eśnla 1S1I przed 
ołudniem o godzinie 8, na Rynku

w Środzie następujące sprzęty:
1. mahoniowy fortepian,
2. trzy mahoniowe kanapy,
3. dwa wielkie lustra,
4. dwa fotele,
5. żelazną szafę do pieniędzy,

6. lustro toaletowe wraz z komodą 
ublicznie najwięcćj dającemu za

got wą zaraz zapłatę. (4541)
Środa, duia 21 sierpnia 1871.

£4omis»re tmkcjjiiy.
Schorstein.

Miechy do zboża, 
do mąki,

/.welichowe i płócienne, w dobrym 
gatunku sprzedaje tanio (4531)M. Rcizner

w Śremie,
Skład płótna i bielizny.

Wolfsohna Bazar.
ul. Szeroka Ufo. 1, 

oleca swój bogaty « ład trw.e«*lkófv 
i buton naj.yborniejszej roboty po do- 
stę nych ceuach (4532J

Trzewiki dla dzieci w najwię- 
szym wybi rze.

Wclfsołma Bazar,
ul. Szeroka 1.

Obszycia
wedle najnowszego gnstu 
i w największym wybo­
rze poleca [4538]

M. Zadek
Nowi upca 4"—

Allen, welche Annoncen
in einer oder mehreren — in hiesigen oder auswärtigen Zeitungen zu veröffent ichen haben, offe- 
riren wir,

wenn sie Mühe und Nebenkosten sparen wollen,
die Dienste unseres weitverzweigten Institutes, welches, von Autoritäten aller Art begünstigt, seit 
vielen Jat ren sich zur Aufgabe macht, dem inser renden Publikum die sorgsamste Ausführung aller 
Aufträge zu sichern und gleichzeitig durch Regie, Pachtverträge uud Monopole in der Lage ist, 
angemessene Vergünstigungen zu gewähren.

Haasenste'n dk Vogler
hat folgende eigene Domicile, welche sich den Inserenten hiermit angelegentlichst empfehlen:

Nürnberg, 
Prag, V

Stuttgart,

Basel, Erfurt, Hannover, 
Berlin, Frankfurt a. M, Köln a. Rh.,

Breslau,
Chemnitz,
Danzig,

Dresden,

St. Gallen, 
Genf,

Halle a. S., 
Hamburg,

Lausanne,
Leipzig,
Lübeck,

München.

Wien,
Zürich,

Kepräsentatio« an anderen Plätzen des In- und Auslandes durch 

zahlreiche Local-Agenturen.

Haasenstein ä Vogler,
ALnnoucen-Exp edition.

Nakładem t czetonkamf Ludwika Merzbaehs w Poznanio.

an

»no
odebrali i polee j? A

Br._ AnderschŁ
Świeżo wędzonego tnanal 

nnego

[4528Ú
Świeży transport nędzunegu ł0,Mj

nHûhwùl i nni/i nn . " 11sia odebrał i pole ca (45ià kk
AeuklchSó

'er

Kastrzy ki warne Galên
Kinleczy bez bólu w trzech dniach • 

żdy opływ prostaty taa po.st.nc,ze| 
jak loz.ieięty i znpełnle zastarzał, rac. 

Jedyny skład na Beriln: eby

Franciszek Schwarzlose
Leipzigerstrasse 56.

urn

Cena butelki wraz z przepisem użt. 
cía 2 tal. |42 f

rz:i’

Ogloseema gospodarskie itd] 
_ Ekonom, kawaler, mówiący poi' 
l niemieckim językiem, zaopatrzony wd»„ 
świadectwa, poszuku.e miejsca zaraz lubi 
św^ Mich, poste rest. I D Zduny.

Dominium Crłwszyna}
Poznaniem potrzebuje zaraz pjipi
sarza ffospodarczegr
bezżuego, w średnim wieku i b#
wielkich preten<yi. Przedstawi®1
nie osobiste konieczne, 
rekomendacye.

, íwé 
oraz dob ,twi 

(4500 ijni
18ÏBi uch arka a

le gotować, znajdzie pomieszczenie od fcj} 
Mithała br. w Komornikach poi Swai
dżem. Listy należy frankowa A

Dom. Łovt I
(450-1 Kbr

ęncice phtt 
Jaraczewem poszukuje od 1 wrzidoi 
śnia b. r. zdatnego nif inarz e‘ 
z dobremi świadectwami do pi 
wadzenia młyna parowego. 
żądanóm byłoby, aby znał prz pri 
tćm robotę bednarską. Tylko ¡¡d 
sobiste przedstawienie może b' i 
uwzględnione. (4348 'd(

V
Zdatny ogrodnili, tjmljed: 

jący prowadzić także oraDżeijjCw 
znajdzie miejsce iw WiatrflH 
Wie p- Wą g r ó w i e c ] od Cj 
Michała b. r. Rekomendacje^ 
Przedstawienie osobiste niezbędni gazc 
_______  14539 [ Jat;

1?» ŚJ 
MmSuperfosfat j’yboi 
¡ó» Jz węgla z kości resp. 

kości z król, pruskiej 
fabryki w Schoenebetk poleca 
najtaniej z tutejszego składuS. A. U ruesefi ?
I4274j Poznań, Fryderykowska uI732a 
r—nri-r-.-r~r:rj _. i i.

ato

Ogród fowarzystwa
na M Garbaruch 7.

W czwartek duia 24 sierpnia
osesa1

Poesut-k u godz. 6.
IV?i 1 i po wiCZj

W i iedzi lę duik 27 sie pni» I
Sí. Szczepanuwski

od gra

na gitarze i wiol nczeli 
w »all pana Ziernera

w WągrówcU'
Pretram.

1. Uwertura z op. Rossi­
niego ;,Semiiamis‘ . . Gitar»-

2. „Modlitwa-1 i polowa­
nie w górach szkockich Wiolon«1

3. Improwizacya na dumki
piosnki ludowe i Kra­
kowiaki ....................Gitara,

4 Fantazja na temata
narodowe (!..... Wiolon»1

5. Pobudka i marsz mili­
tarny ..........................Gitara.

6. Pieśni krajowe i Mazu-
re sielankowy . . . Wiolonc* 

Początek o godz. 7 wieez.
Cena biletu 1 talar. 

Biletów dostać można w handlu ’
Zapułowwklego i rzy kasie.

iry
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